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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, mając sobie 
przez Komisję Rządową W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, chlubnie poświadczone 
usposobienie naukowe profesorów Instytutu P o ­
litechnicznego i Rolniczo-Leśnego w Nowej A le- 
ksandrji, panów Antoniego Zielińskiego i Teofila 
Cichockiego, postanowiła ułatwić im możność po­
znania postępu mechaniki rolniczej na wystawie 
rolnic/ej w Hamburgu, —  zbadania metod irryga- 
cyjnych używanych w Belgji i Hollandji i obej­
rzenia laboratorjów technicznych w instytucjach 
politechnicznych niemieckich.

W tym więc celu, jako też dla zamówienia na­
rzędzi do gabinetów Instytutowych, Rada Admi­
nistracyjna dozwoliła pomienionym profesorom wy­
jechać do Niemiec, Belgji i Hollandji, i udzieliła 
im stosowne fundusze na koszta tej podróży,— a 
komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, opatrzy icli szczegółową in­
strukcją.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziem skiego. — W dniu 8 (2 0 )  b. m., o godzinie 
H ej z rana w Warszawie, w Gmachu Władz 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, przy ń ic y  
Mazowieckiej, na publicznem posiedzeniu tychże 
Władz, Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego zdawać będzie sprawę z czyn­
ności swych w upłynionem 1-em półroczu 1863 r. 
d o k o n a n y c h .  — p. o. Prezesa Kretkowski. — Pisarz, 
Asesor Kolegjaluy Brzozowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne ipranwidanie.

U w aga pow szechna zw róciła się obecnie na 
dw ie spraw y: kwestję. m ek sy k ań sk ą  i sejm  
m onarchów  niem ieckich. W iadom o, ż e jcn . 
F orey  ustanow ił przez d ek re t ju n tę  z 35osob, 
której, pomiędzy lnuem i, polecone było wy­
brać zgrom adzenie znakom itszych obyw ateli, 
Asamblea de Notables, z 215 członków , m ające 
wyrzec o form ie rządu w M eksyku. Z gro­
m adzenie to, do sk ładu  k torego  weszło, ja k  
donosi Lourrier des Et as Lais iiio o só b , 133-ma 
głosam i w ydało znaną uchw ałę, pow ołującą 
na tro n  cesarsk o -m ek sy k ań sk i arcyksięcia  
M aksym iljana. T enże dziennik u trzym uje, 
że uchw ałę te trzeba będzie poddać pod za­
tw ierdzenie ludu  przez głosow anie pow sze­
chne, poniew aż Asamblea nie m a p raw a dzia­
łać w im ieniu  ludu, chyba ty lko  w ch arak te ­
rze tym czasow ym . Jed n ak że  ponieważ, jak  
donoszą, wszędzie w M eksyku  gdzie ty lko  do­

szła wiadom ość o tej uchw ale przyjm ow ano 
ją  z najw iększym  zapałem , moźnaby się 
spodziewać, że lud  niezaw odnie by ją  zatw ier­
dził. Z resz tą  w całym  M eksyku przyjazno 
dla in terw encji francuzkiej usposobienia 
szybko się rozszerzają. M iasto S an  L u is  de 
P o to si gdzie schronił się Juarez, oświadczyło 
się przeciw  niem u i zm usiło go do w ydalenia 
się. W ojsko także usuw a się od byłego pre­
zydenta, k tó ry  teraz  liczy sw ych s tro n n i­
ków  zaledwo na sta. D la  tego sądzą, że i sam 
arcyksiążę zechce wzmocnić podstaw y p rzy ­
szłego swego tronu, za pom ocą głosow ania po­
wszechnego.

Co do przy jęcia  przez arcyksięcia  ofiaro­
wanej m u korony, La France ubocznie zdaje 
się nasuw ać m niem anie, iż arcyksiążę p rzy ­
ją ł ją, poniew aż podziękow ał C esarzow i N a­
poleonow i i Cesarzow ej, za przesłane m u z 
pow odu w yboru na tro n  m ek sy k ań sk i p o ­
w inszow ania. W szelako  ja k  donoszą z W ie ­
dnia, pow ołany tam  został na d. 10 lub 11-y 
b. m., arcyksiążę, aby w ziąć udział w  radzie 
fam ilijnej, k tó ra  m a rozstrzygnąć tę  spraw ę. 
W iadom o, że arcyksiążę ośw iadczył, iż bez 
zezwolenia Cesarza F ran c iszk a  - Józefa  nie 
p rzy jm ie korony  m eksykańskiej.

P ow szechnie u trzym ują, że przed dokona­
nym  w yborem  nastąp iło  już  porozum ienie 
w tym  względzie pomiędzy Cesarzem  francu­
zów a Cesarzem austrjack im , tem bardziej, że 
poniew aż A u strja  nie byłaby w stan ie  po­
siać do M eksyku swego w ojska, tron  a rcy ­
księcia byłby przez pew ien czas broniony 
przez w ojska francuzkie, k tó re  i z obaw y n ie­
przyjaznych działań S tanów  Z jednoczonych, 
nie m ogłyby być ztam tąd  odw ołanem i. Te 
okoliczności, rów nie ja k  i to, że w ybór do­
pełn iony  został nie przez cały naród, a ty lko  
przez Asamblea n ie m ającą urzędow ego m an­
datu  od narodu, sk łon iły  n iek tó re  dzienniki 
w iedeńskie do odradzania arcyksięciu  p rzy ­
jęcia  ofiarowanej m u korony.

A rcyksiążę M aksym iljan , ja k  przypom ina 
Monitor na czele swego buletynu, urodził się 
1832 r., je s t bratem  panującego Cesarza, wi- 
ce-adm irałem , członkiem  rady  adm iralicji, 
dowódcą m ary n ark i austrjack iej, w łaścicie­
lem  pu łku  ułanów  p rusk ich  i szefem pułku  
dragonów prusk ich . O żenił się w 1857 r. z 
córką K ró la  Belgów  L eopo lda I.

Co do sejm u m onarchów  niem ieckich w 
F rankfu rc ie , w edług osta tn ich  wiadomości 
zW iednia, nie nadeszły tam  jeszcze odpowiedzi 
na zaproszenie Cesarza, ty lko  od kró la  H an o ­
w e rs k ie g o ,  k s i ę c ia  S a s k o - A l t e n b u r g s k i e g o  i 
k r ó l ó w H o l e n d o r s k i e g o  i D u ń s k ie g o ;  w s z y s tk ie  
inne odpowiedzi z w yjątk iem  pruskiej, przyj­
m ują to zaproszenie. Co do kró la  H anow ersk ie­
go, nadeszłajuż wiadomość, że zam ówił m ieszka­
nie w F rankfurc ie . — Z powodu, że k ró l p ru ­
ski pow ołał do siebie do G astoiuu swego sy ­
na, następcę tronu, i że p ierw otnie zaprosze­
niu  Cesarza austrjackiego na sejm  do F ra n k ­
fu rtu  odm ówił z powodu złego stanu  swego 
zdrowia, wnoszono, iż p o w ie r z y  sw em u syno­
wi reprezentow anie go na tym  sejmie. P rz y ­
puszczenie to jednakże, w obec okóln ika pana 
B ism arcka do ajentów  dyplom atycznych p ru ­
skich, k tórego treść podają depesze, traci 
w iarogodność.

W  egług Memorial diplomatique, spraw a are­
sztow anych na s ta tk u  Aunis a następn ie  w y­
danych  władzom  francusk im  pięciu rozbój­
ników , now y otrzym ała zwrot, z powodu, że 
sąd w C ham bery uznał się za n iekom peten­
tny , poniew aż rozbójnicy ci zam ierzali się 
udać do H iszpanji i nie dobrowolnie do F r a n ­
cji przybyli, i d la tego sąd fraucuzki nie m o­

że w yw rzeć o ich ekstradycji. T ym  sposobem, 
L a  G ala i jego tow arzysze m usieliby być 
przew iezieni do B arcelony , a gab in e t tu ry ń - 
sk i m usiałby  żądać ich w ydania  od sądów 
hiszpańskich. G dyby spraw a ta  tak i zw rot 
otrzym ała, w pływ  francusk i we W łoszech, 
znacznie m ógłby się  zm niejszyć.

S p raw a klasztorów  greckich  w R um unji, 
ja k  u trzym ują n iek tó re  dzienniki, nie została 
jeszcze tak  posunięta jak  donoszono, w iado­
mość bowiem o protestacji ze s trony  A ustrji, 
F ran c ji i Anglji, w edług nich, jest przedwcze­
sną. W iadom o ty lko , że a rch im andry ta  N y- 
los odbywa podróż w tej spraw ie, że by ł w 
P a ry żu  i m ial posłuchanie u p. D rouyn  de 
L huys.

(Ind h., W. Z., ScA. Z.)

Londyn, 8 Sierpnia. S p raw a grecko-jońska 
zostanie lada chw ila stanow czo rozwiązana. 
Najważniejsze p u u k ta  są ju ż  ta k  dobrze jak  
załatw ione, a to co pozostaje jeszcze do zro­
bienia, dotyczy jedynie form y. D o najw a­
żniejszych kw estij należały: 1) K w estja  d y ­
nastyczna, 2) te ry to rja lna , 3) finansow a i 4) 
dotycząca zasady przyszłej adm inistracji. 
K w estja  dynastyczna rozw iązaną został przez 
w ybór księcia duńskiego i przez przyjęcie 
przez niego tronu. O becnie oznaczony już 
został ty tu ł, pod k tórym  m onarcha ten  będzie 
panow ać, m ianowicie „K ró l H ellenów ” , pod­
czas gdy poprzedni ty tu ł  by ł „K ró l g reck i”. 
P o d  nazw ą H ellenów  rozum ieć należy odtąd 
m ieszkańców nowej G recji i w ysp Jo ó sk ich . 
K w estja finansowa, o ile takow a dotyczy k ró ­
la i budżetu jego dworu, została załatw iona 
przy pomocy m ocarstw  opiekuńczych, ku  za­
dow oleniu osób in teresow anych. Co się zaś 
tyczy uregulow ania  finansów  państw a, k w e­
stja  ta  zależeć będzie od parlam entu  g reck ie­
go i od hr. Sponneck’a, k tó ry  zostaw ać m a 
przy osobie K ró la  w charak terze  doradcy. 
H r. Sponneck zy sk a ł w D anji rozgłos jak o  
zdolny finansista. Zadecydow ano, iż z w y ją t­
kiem  tego finansisty , żaden inny  dnńczyk, 
wyższe stanow isko  zajm ujący, nie będzie to­
w arzyszyć m łodem u K rólow i do A ten. W szy­
stko  cokolw iek m ów ią o zamiarze posłania do 
G recji arm ji okupacyjnej francuzko-angiel- 
skiej lub duńskiej, je s t  zmyślone.

P od  tytułem : Powody wzbraniające nam przed­
sięwzięcia wojny za Polskę, pismo angielskie 
Economist, w sw ym  ńuińerzo z 25-go lipca, o- 
g ło s i ło  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  :

„R ozpraw y k tó re  m iały m iejsce w izbie 
gm in nad w nioskiem  p. H orsem aua, znane u- 
sposobienie rządu  angielskiego, a bardziej 
jeszcze w yraźna opinja narodu angielskiego, 
w yłączają w szelką myśl, iżbyśm y przedsię­
w zięli z w łasnej chęci wojnę na korzyść P o l­
ski, lub ażebyśm y zostali do niej w ciągnięci 
wbrew naszej woli. W każdym  razie nie bez- 
użyteeznem  będzie, w obecnych okoliczno­
ściach k ry tycznych , zastanow ić się nad a r ­
gum entam i stanowczem i, k tó re  prow adzą nas 
do przekonania, że zdanie nasze opiera się 
nie ty lko  na  instynkcie  zm ysłu  pow szechne­
go i niepew nego, lecz także na podstaw ie 
bardziej stanow czej i trw ałe j gruntow nego 
rozum ow ania.

N ajpierw , n iesłusznem  je s t w ogóle in te r ­
w eniow ać pom iędzy poddanym i a rządzący­
mi, naw et w spraw ie swobody. Rzeczyw i­
ście, nieraz dogodnem  byłoby tak  postępo­
wać; ci k tó rzy  zapatru ją  się na rząd jak o  na 
kom binację p rzydatną  do urzeczyw istnienia 
odrazu n iek tó ry ch  ich życzeń, są zawsze go­

towi doradzać m u in terw encję. Lecz argu- 
m en ta  najw ażniejsze w zbraniają in terw encji 
stałej i niecierpiącej zwłoki. N ajpierw  każda 
w alka za swobodę spow odow ałaby lub dąży­
łaby  do spow odow ania w  każdem  państw ie, 
w razie dopuszczenia in terw encji, w ojnę po­
w szechną pom iędzy narodam i oświeconemu. 
P ań s tw a  wolne in terw en jow ałyby  na korzyść 
swobody, a państw a w ładzą z nieograniczoną, 
n a  korzyść tej ostatniej. K lęsk i wojny do­
tk n ę ły b y  św iat ucyw ilizow any, a za każdym  
now ym  ruchem , czy to na  rzecz władzy n ie ­
ograniczonej, czy na korzyść sw obody, woj­
na w szczynałaby się n a  nowo. In te rw en c ja  
sta ła  m ogłaby m ieć m iejsce jed y n ie  kosztem  
ciągłego nan iszan ia  pokoju.

Pow tóre, a to je s t  bardziej jeszcze doty- 
kalnem , gdyby in terw encja  s ta ła  państw  wol­
nych  w in teresie  sw obody, a in te rw encja  
m onarchów  z w ładzą nieograniczoną na rzecz 
tejże władzy, została dopuszczoną, w alk a  za 
swobodę zależałaby w każdem  państw ie nie od 
życzeń uarodu i nie od siły  s tronn ic tw a  lib era l­
nego, lub uzdolnienia i poprzedniego p rzyspo­
sobienia m asy ludu do swobody, lecz od prze- 
m agającej w całym  świecie potęgi sw obody, 
w porów naniu  je j z w ładzą nieograniczoną. 
N ajlepszym  dowodem uzdolnienia m asy n a ro ­
du do swobody, je s t  um iejętność tegoż ludu co 
do usta len ia je j u siebie i d la siobie; a nie m ie­
libyśm y żadnych dowodów co do praw dziw e­
go jego w ty m  względzie uzdolnienia, gdyby 
los swobody zależał w każdym  narodzie od 
liczby sprzym ierzeńców , k tó rychby  potrafił 
sobie zyskać m onarcha lub  lud.

Najgorszy z w szystkich ludów  m ógłby u- 
zyskać swobodę dla togo jed y n ie , że szczęśli­
wy tra f  dostarczył mu dobrych sprzym ie­
rzeńców; najlepszy z ludów  m ógłby doznać 
niepow odzenia dla tego jedynie, że sku tk iem  
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, m onar­
chowie, którzy nim  rządzą, m ogliby zape­
wnić sobie s ta łą  pomoc, podczas gdy lud po­
zostałby bez sprzym ierzeńców . N ie m asz nic 
zgubniejszego dla praw dziw ej swobody, nad 
zależność ew entualną  od licznych szans ucie­
kan ia  się do ro zp o rząd zan y ch  sił tych, k tó ­
rzy posiłku ją  m onarchom  z jednej, a swobo­
dzie z drugiej strony .

T akie są zasady ogólne sprzeciw iające się 
wiecznej in terw encji na korzyść narodów  
w alczących; służy to dowodem, że trzym ać 
się należy tej zasady7, iż narody te odzyszczą 
sam e wolność przez wojnę i cierpienia. Czy 
są ja k ie  okoliczności, k tó reby  sprawiły7, iżby 
kw estja  polska stanow iła  w yjątek  z tego p ra ­
w id ła  i z tych  zasad? Pow iedzieć m ożna 
śmiało, że szczególno względy w ym agają 
zastosow ania do niej tego praw idła i tej za­
sady. Jeżeli żądają od nas, ażebyśm y stw o ­
rzyli p aństw o—gdyż tak i by łby  praw dziw y 
cel in terw encji na korzyść P o ls k i— pow in- 
nibyśm y mieć ja sn e  wyobrażenie o państw ie, 
k tóro  chcem y ufundować. P . G ladstono zro ­
bił w poniedziałek słuszną uw agę, że w obec- 
nem  położeniu P o lsk i, uie m am y tej pew no­
ści.

T eraźniejsi rokoszanie, i pełne zapału koa­
licje P aryża  i inne, stanow iące praw dziw ą 
silę kw cstji polskiej, w alczą za daw ną P o l­
skę, za odbudow anie k ró lestw a zniszczonego 
przed 90 laty . O brońcy pow ażniejsi P o lsk i— 
ci k tó rzy  p rzyk ryw ają  pozorem rozsądku u- 
czucia i nam iętności, jak iem i inni dają się 
powodować —dopom inają się ty lko  o P o lsk ę  
kongresow ą, a zatem  o szczupłą P o lsk ę , w y­
m yśloną przez N apoleona i usankcjonow aną 
w W iedniu . L ecz ustępstw o  co do tej szczu­
plej P o lsk i nie zadow olniłoby praw dziw ych

P olaków . C hcą oni być tern, czem byli, a nie 
będą zadow olnieni dopóki nie staną  się tern, 
czem daw niej byli.

G dy żądano od nas uznania południow ych 
S tanów  skonfederow anych A m eryki, zapy­
taliśm y się, co to je s t  takiego Południe , gdzie 
są  jego  krańce i granice. T ak  samo, a naw et 
z w iększą słusznością, gdy żądają od nas 
s tw orzenia  Po lsk i, pow innibyśm y zapytać 
się: Co pow inniśm y stw orzyć? Gdzie i k ie ­
dy pow inniśm y zatrzym ać się? D aw na P o l­
ska była dziw nem  państw em . Polacy , ja k ­
kolw iek nie m ieli nigdy rządu znośnego, jak ­
kolw iek nie okazyw ali żadnej zdolności do 
hand lu  i przem ysłu , jakko lw iek  dali słabe 
ty lk o  dowody praw dziw ej zręczności p o lity ­
cznej, byli atoli narodem  wojowniczym i pod­
bijającym . D okonyw ali oni na w szystk ie 
s trony  zabory na sw ych sąsiadach. Zdobyli 
część tego, co nazyw am y obecnie Rosją, oraz 
części tego co nazyw ają N iem cam i. S ta li się 
oni arystokracją  tych  okolic i byli, ja k  to po­
wiadają, „w łaścicielam i angielsk im i wśród 
w łościan irlandzkich .” Nie upraw iali oni 
g runtów , lecz dopom inali się o plon od tych  
k tórzy upraw iali. Do dni naszych, w rozle­
głych prow incjach p rzy tykających  do R osji, 
ludność je s t rzeczyw iście i praw dziw ie ru- 
sińska; do dnia dzisiejszego, w znacznej czę­
ści księztw a P oznańskiego i daw nych pro- 
wiucij polskich, w cielonych do P ru s, ludność 
je s t praw dziw ie niem iecka. Czyż pow inni­
śm y oddać Polsce te  rozległe prowincje, za­
ludnione przez plem ię nie będące polskiem ? 
A o to w łaśnie dopom inają się rokoszanie: 
tnarzą oni o daw nej Polsce. D zieje polskie 
są  dziejam i arystokracji wojowniczej, k tó ra  
podbiła niegdyś, przy łączyła  i ty ran izow ała  
sw ych sąsiadów, a następnie , z pow odu n ie ­
snasek  w ew nętrzuych , złej polityki i b rak u  
zręczuości dla napraw ienia  jej, sta ła  się zdo­
byczą innych. P o lacy  żądają od nas teraz 
odbudow ania ich daw nego k raju , nie ty lko  
w tym  kształcie w jak im  on był dawniej i w 
jakim  na tu ra ln ie  pozostałby, lecz ze w szyst- 
k iem i zdobyczami i posiadłościam i obcemi. 
Jeżeli n ik t nie będzie interw enjow ać, p re ten ­
sje te  upadną. Jeżeli P o lacy  odzyskają  sw o­
bodę, odzyskają takow ą jedynie w praw dzi­
wej Polsce, k tórej m ieszkańcy są P o lakam i 
tak  co do języ k a  ja k  i uczuć. Lecz jeżeli 
w ielk ie m ocarstw a stwrorzą ty lk o  P o lsk ę  
sztuczną, najżyw otniejsza część życzeń ludno­
ści nie zostanie spełnioną, P lem ię  polskie — 
jeżeli możem y ta k  się w yrazić — zn ika  sto­
pniowo ze wszech stron. G ran ica dowolna, 
k tó ra  nie uczyni zadosyć niczyim  życzeniom, 
może być z ła tw ością  zakreślona; lecz jakżeż 
przeprow adzić sztuczną lin ję graniczną, k tó- 
raby  w szystk ich  zadow olniła.

Z astauow ić się jeszcze należy nad innym  
p u n k tem : jeżeli u tw orzym y państw o, po­
w inniśm y być pew ni że stw orzym y ta ­
kowe w śród zadow alniających okoliczności, 
państw o którego obyw atele jtosiadaliby zdro­
we pojęcie o swobodzie i zręczność po li­
tyczną, zdolną zapew nić powodzenie rządo­
wi wolnej społeczności. W sw ych nieszczę­
ściach, P o lacy  okazali gorące życzenie sta- 

i  uia się narodem  ; lecz w pow odzeniu , nie 
dali w rów nym  stopn iu  dowodów usiłow ań, 
ażeby stać się narodem  niepodległym : pom i­
mo licznych przym iotów  wojowniczych i k il­
k u  przym iotów  budzących szacunek, pozo­
staw ali oni pod najgorszą z kousty tucij eu ro ­
pejsk ich  i nie dali bynajm niej dowodów u- 
zdolnienia do polepszenia tej konstytucji. 
N ie zdołanoby ich w ykreślić  z liczby7 państw , 
gdyby nie w yraźny z ich strony  brak  zdolno-
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Króiestwa zebrane
w  G u b e u n j i  P ł o c k i e j

w latach  1844 i 1846.

I.
P o w ia t  P ł o c k i .

Miasto rządowe Zakroczym.
(Ciąg da lszy , patrz N r .'181).

K ościół księży K apucynów . Z akon  K a p u ­
cynów w prow adził do Zukroczym ia JózefM lo- 
cki, s ta ro sta  Zakroczym ski w r. 1757, zbudo­
w aw szy dla nich m urow any kościół i klasztor, 
w m iejscu drew nianego kościoła pod ty tu łem  
S-o W aw rzyńca oddaw na tu  istniejącego, przy 
k tórym  także przed la ty  jacy ś zakonn icy  mie­
szkali. K ościół ten  nosi także Ś .W aw rzyńca  
wezwanie i ma w w ielkim  ołtarzu  tego św ię­
tego obraz. Oprócz niego je s t  pięć in n y ch  oł­
tarzy w kościele, jak o  to: M atki B oskiej, S-go 
J a n a  Chrzciciela, Ś. F ranciszka , Ś. A nton ie­
go Padew skiego i S-go Ja n a  Nepom ucena, 
i jeden  jeszcze S-go A ntoniego w kap licy  ry ­
backiej.

Z resztą kościół ten  m a i zew nątrz i we­
w nątrz podobną budowę do innych K apucyń­
skich kościołów. W yłożony je s t  m arm urow ą 
posadzką , w m iejscu jednak  sk lepienia m a 
sufit (loczkowego kształtu . Na cm entarzu te ­
go kościoła znajduje się kaplica z drzew a, w y­
budow ana w r. 1845.

B y ł w Z akroczym iu trzeci jeszcze kościół 
Św iętego D ucha ze szpitalom , z nadania 
A nny księżnej mazowieckiej, w roku  1518 
w zniesiony, ale ten oddaw na już  na p ryw a­
tn ą  kam ienicę przeniesiony został.

M iasto Z akroczym  należy do porządniej­

szych w P łock ie j gubernji. B liskość tw ier­
dzy N ow o-G eorgiew skiej przyczynia się do 
łatw ego tu  zbyw ania produktów  wszelkiego 
rodzaju. M a domów 165, a w tom 14 m uro­
w anych, trzy  w ia trak i na gruncie m iejskim , 
a dw anaście m łynów  pływ aków  na W iśle 
pod m iastem . W artość wszelkich jego zabu­
dowań ubezpieczona oil ognia w ynosi 120,490 
rub. sr. D ochody m iejskie czynią rs. 4,676 
kop. 5 8 1/ 2, a z tego znakom ity  z la t  poprze­
dnich  reinauent, m iasto w kasie B an k u  P o l ­
skiego posiada. L udność w ynosi 2,721 głów, 
z czego żydzi w iększą połowę zajm ują. R ze­
m ieślników  wszelkiego rodzaju m a dosyć li­
cznych, ale cechy są ty lko  dwa, to jest, g a rn ­
carsk i i rybacki, z k tó rych  jed y n ie  pierw szy 
piśm ienne p rzyw ileje  posiada. O bszar m ia ­
s ta  zajm uje włók 45, z tych  35 do mieszczan, 
resz ta  zaś do proboszcza i do daw nego w ójto­
stw a należy.

2.
P o w ia t  P u ł t u s k i .

Miasto powiatowe Pułluslć,własność rządowa, 
przedtem  biskupów7 P łock ich . Zabudow ane 
w nizinie, na porzeczu N arw i , nad praw ym  
brzegiem  tej rzeki, w m iejscu, w którem  się 
ona rozdzielając na dw a kory ta, jednem  ota’- 
cza m iasto, a drugiem  go przez środek prze­
rzyna. W łasność to była i odwieczna stolica 
biskupów P łock ich , po odebraniu dopiero 
dóbr b isk u p o m , inkam erow ana do skarbu. 
Jak o  jedno  z piękniejszych w M azowszu by­
ło k ilk ak ro tn ie  przedm iotem  zniszczeń i ra ­
bunków  nieprzy jacielsk ich , i k ilk ak ro tn ie  
z zupełnej n iem al ru in y  wydźwigać się m u­
siało. L itw a, R uś, Jadźw ingow io pojedynczo 
albo razem  kłócili jeg o  spokojność. Poszedł 
na ich rabunek  P u łtu sk  w roku  1262. W  62 
la t później złupił go L itew sk i książę Gedy7- 
min. W e 12 la t potem  O lgierd  z braćm i 
w padłszy do Mazowsza, około tego m iasta 
1200 niew olników  zabrał. W  roku  1368 ob­
iegł go K ie js tu t książę T rocki, a lubo ze 
s trony  zam ku m ężnego doznał oporu, prze­

cież przew ażną większością żołnierza prze­
m ógł i w perzynę go obrócił-

P rz e z trz y  wieki następne P u łtu sk  doznając 
spokojności, podżw ignąt się z upadku  i wszy­
stk ie  staroży tne  gm achy, k tó re  do dziś dnia 
są jego ozdobą, w tym  w łaśnie czasie stanę ły . 
L ecz rok  1036 rozpoczął w nim  now y szereg 
zniszczeń,kiedy go ISzwedzi swojcin w ojskiem  
obsadzili. W  czasie drugiej Szw edzkiej woj- ] 
ny w roku  1703, zaszła k rw aw a b itw a  pod 
P u łtu sk iem , pom iędzy K arolem  X I I  a S asa- ; 
mi, pod dow ództw em  jen era ła  S teinau , k tó ra  
n iepom yślnie dla oręża saskiego w ypadła. 
B iły  się także w tutejszych polach wojska j 
rosy jsk ie  z a rm ją  fraticuzką, w la tach  1806 
i 1807, a oprócz tych  w szystkich n iefortun­
n y ch  k a tas tro f doznało jeszcze m iasto nie­
m ałego zniszczenia przez przypadkow e po­
żary, z k tó rych  znaczniejsze m iały m iejsce w
r. 1798 i 1809.

Pom im o tak ich  k lęsk , P u łtu sk  je s t  jeszcze 
do dziś dn ia  jednem  z piękniejszych m iast 
k ra ju  naszego, i dochował k ilka starożytnych  
budowli, k tó re  jednak  po doznanych zniszcze­
niach w różnych czasach uapraw iane, dużo 
starożytnego sw ego charak teru  u trac ić  m u­
siały.

G łów niejsze z nich są następujące:
Z am ek zbudow any na polach i um yślnie 

usypanem  dosyć znacznem  wzgórzu, nad g łó ­
w ne m N arw i korytem , winieu swojo założe­
nie F lo rjauow i L askarem u biskupow i P ło c ­
kiem u w ro k u  1319. R ozprzestrzeniali go 
i przyozdabiali następcy, jak o  to :  Rafał L e ­
szczyński około roku 1524, Andrzej K rzycki, 
P io tr  M yszkow ski, M arcin Szyszkow ski, k tó ­
ry  go około ro k u  1608 z ru iny  p raw ie dźwi­
gnął, g łów nie zaś M ichał książę P on ia tow sk i, 
później arcyb iskup  G nieźnieński i prym as 
R zeczypospo lite j, oraz dwaj Szem bekow ie, a 
m ianow icie K rzyszto f w r. I l8 5 .

W ojny  w latach 1806i 1812 i umieszczenie 
w tym  gm achu szpitalu  wojskowego, na k tó ­
ry  to użytek  do ro k u  1818 był zajętym , s ta ­
ły  się na nowo przyczyną jego zniszczenia,

po k tó rem llząd  na nowo go do m ieszkalnego 
stanu  przyprow adzić kazał, przeznaczając na 
m ieszkanie dla ówczesuego b iskupa P ło ck ie ­
go A dam a Prażm ow skiego. Zniszczył n astę ­
pnie tę  budowlę w roku 1841 pożar, lecz sta- 
rauiem  ostatniego biskupa księdza F ranciszka  
a P au lo  Paw łow skiego, uszkodzenia te  zosta­
ły  napraw ionem i.

J e s t  to gm ach dosyć obszerny, zabudow a­
ny  w półksiężyc od s trony  półuocnej i zacho­
dniej wzgórza. S k ładając się z różuoczesnych 
zlepków, uie m a ani ksz ta łtu  foreinuego, ani 
jednostajności w sty lu  budowmiczym. B ram y 
wjazdowej, do której niegdyś m ost zwodzony 
prow adził, strzeg ły  duże ośm ioboczne baszty, 
k tó re  przy ostatu iem  odnaw ianiu  aż po po­
ziom drogi zrów nano, i na nich  ch ińsk ie  a l­
tan k i wybudowano. Od s tro n y  wschodniej 
b ron iła  p rzystępu  do tej małej w arow ni rze­
ka, od iunych stron  um yślny  przekop dziś w 
dosyć p iękny  ogród zam ieniony. N ad bram ą 
w jazdową wznosi się herb Szem beków  w bi­
skupie przybrany  godła. W ew n ątrz  pokoje 
są liczue, ale bardzo ubogo przybrane.

Na dole od strony  południow ej zam ku roz­
ciąga się dosyć obszerny ogród, przez b isku­
pa H e n ry k aF irle ja  (1617—1618) m urem  opa­
sany, z figarnią przez biskupa Józefa E u s ta ­
chego Szem beka założoną,

D o zam ku należy kaplica, a raczej kościółek 
Ś-tej M arji M agdaleny, już po za przekopem  
zbudow any, k tórego założycielem  je s t F io tr  
G em bicki w roku  1538b iskupP łoek i. O dno­
wiono go w ro k u  1623 i przeniesiono do n ie­
go z zam ku p o rtre ty  p łock ich  biskupów , 
przy  czem pow tórną  erekcję od b iskupa F i r ­
leja otrzym ał. W  późniejszych czasach restau ­
row ał go jeszcze biskup Szem bek.

K ościółek ten ma k sz ta łt krzyża, na k tó re ­
go środku  wznosi się ro tu n d a , m ałą w ieży­
czką zakończona. W ew n ątrz  je s t bardzo ubo­
gi i od wilgoci zniszczony. N a p o rtre tach  
rysy  zaledw ie rozróżnić można.

R atusz  w ystaw iony był p ierw o tn ie  przez 
J a k u b a  z K urdw anow a b iskupa płockiego,

około ro k u  1405. Z tej a to li p ierw otnej bu­
dow li dochow ała się ty lko  wieża, dosyć w y­
niosłą, z cegły bez ty n k u  staw iana, k tó rą  po 
pożarze w r. 1787 rząd p rusk i dopiero da­
szkiem  goueianym  pokry ł. D o tej wieży 
przybudow ał w roku  1728 now y ra tusz  b i­
skup  S tan isław  K o stk a  A ndrzej Z ałusk i, k tó- 
ry  to gm ach z powodu zaszłych w nim uszko­
dzeń w latach  1818 i 1840 był odnaw ianym , 
a i dziś napraw y potrzebow ać się zdaje.

M ur m iejski. M iasto P u łtu s k  obwiedzione 
było raurein, k tórego słabe ty lko  pozostały 
ślady w ogrodzie po-Jezuickun , dziś B ene­
dyk tyńsk im . Je s tto  baszta pó łokrąg ła, u gory 
b lankam i zakończona, a p ierw otn ie  do sam e­
go m uru m iejskiego przyczepiona. K sięża 
Jezu ici nadm urow ali j ą  u góry, pokry li da­
szkiem  _ i urządzili w niej m ieszkanie dla 
ogrodnika. Część m uru  rozciągająca się od 
południow ej s tro n y  baszty, dochow ała się je ­
szcze, m ur zaś od s trony  północnej aż do 
fundam entu  rozebrany został, a z następnej 
baszty księża Jezu ici w ym urow ali zakrystję  
dla swego kościoła. D ata  w zniesienia tych 
m urów  nie je s t  zby t odległą, s tan ę ły  one czę­
ścią w r. 1508, a częścią dopiero w r. 1533, za 
staran iem  biskupów  E razm a  C io łka i J ę ­
drzeja l\rzy ck ieg o .

Je d n a  z bram , k tó ra  je  zam ykała, zw ana 
starom iejską, w r. 1818 została rozebraną.

Kościół P a n n y  M arji. Z kościołów  p u łtu ­
skich  najdaw niejszym  jest kościół P an n y  M a­
rji, p ierw otnie na starem  m ieście zbudow any, 
a dziś po posunięciu się m iasta w górę N ar­
wi, p raw ie po za m iastem  pustkam i stojący. 
Pew nej daty  jego założenia nie m ożna w y­
śledzić, ani naw et ją  w przybliżeniu z pozo­
sta ły ch  m urów  oznaczyć. Nadzwyczaj bowiem 
zsiadłe jogo proporcjo i kołow y łu k  tęczy7, oraz 
zasklepienie fram ug oknow ych, p rzypom ina­
ją  budow le Tl-go i 12-go wieku, kiedy znowu 
ścięte kraw ędzie części kap łańsk ie j trącą  s ty ­
lem  gotyckim , k tó ry  zaledw ie w końcu 13go 
stu lecia w P olsce upow szechniać się począł. 
S taw iany  je s t g łów nie z cegły bez tynku ;



ści politycznej, i gdyby nie to, że z powodu 
wadliwej ich konstytucji i braku charakteru 
narodowego, oraz kombinacji tych dwóch 
przyczyn, Polacy byli narodem, kierującym 
najgorzej w Europie swerni interesami. D la 
tego też prawy spolskie były w smutnym 
stanie. Jako  prawidło i zasada, nie sądzimy 
iżby słusznem było interwenjować za naro­
dem przeciw tym, którzy nim rządzą, nawet 
gdybyśmy chcieli pomagać narodowi pojmu­
jącem u swobodę zostania wolnym, gdybyśmy 
chcieli dopouiódz narodowi do utworzenia 
państw a pod wszystkiemi względami stoso­
wnego i nie mieszczącego w sobie żadnego 
żywiołu obcego, chociażby sprawa dla której 
byśmy interw enjow ali, odpowiadała życze­
niom całego świata.

Jeżeli będziemy intenjować w spraw ie P o l­
ski, uczynimy to w interesie narodu, k tóry  
nie pojmował swobody wtedy, gdy miał do 
tego sposobność, którem u wciągu 90 latpodo- 
bna sposobność już się uie przytrafiła; który 
nie pojmuje jej może obecnie; który dopomi­
na się o przewagę nad inneini plemionami; 
który oznacza swe granice w ten sposób, iż 
zagarnia obce żywioły; k tóry  nie chciałby ani 
przyjąć, ani ścierpieć Polski kongresowej, 
małej Polski, jedynej znanej przez prawo i 
politykę Europy. Nawet wśród zwykłych 
okoliczności, nie widzimy iżby było roztro- 
pnem i prawnem, interwenjować pomiędzy 
poddanymi a tymi którzy nimi rządzą; tu zaś 
mają miejsce okoliczności nadzwyczajne, k tó ­
re powinuyuczynić nas przeciwnymi interw en­
cji i zniewalać nas do życzenia, ażeby naród, 
który  walczy obecnie, otrzymał i stworzył 
sobie sam swobodę.

Nie jesteśm y, jakby  sądzić można, nieczu­
łymi w obec waleczności i zręczności rozwi­
janej przez Polaków w wojnie partyzanckiej, 
k tó rą  obecnie prowadzą.

Szczegóły są wprawdzie tego rodzaju, że 
możnaby im zaprzeczać, największe bowiem 
powagi utrzym ują, że ani wiadomości poda­
wane przez Rosjan, ani te które pochodzą od 
Polaków  o tej zawiłej walce, nie zasługują na 
zupełną wiarę; pomimo to fak t ogóluy wale­
cznego oporu w kilku prowincjach nie ulega 
wątpliwości, pomimo obojętności włościan.

Lecz zasady główno polityki roztropnej i 
wyższej, nie powinny lada chwila ulegać na­
szym sym patjom  chwilowym. Pow inniśm y 
sądzić o sprawach polskich również podług 
zasad zdrowego sądu, jak i podług zasad mę­
żów stanu mających powagę. Nie powinni­
śmy zezwalać na to, ażeby nasze sym patje 
chwilowe wywołały dyskusję za lub przeciw 
interwencji.

Możemy uważać za niezawodne, że wzglę­
dy te kierować będą postępowaniem Anglji. 
Lord Russell powiedział, iż nie należy m y­
śleć o woj uie za Polskę, a podobuego oświad­
czenia rząd nie mógłby zapomnieć, chociażby 
chciał, a przytem dobrze wiadomo, że tego nie 
chce.

Polityka Francji je s t zadaniem daleko tru- 
dniejszem do rozwiązania. Nie ulega wątpli­
wości, że Cesarz żywi głębokie uczucie dla na­
rodowości gnębionych w Europie. Ożywia go 
pewne uczucie narodowe, nadzwyczaj silne i 
niezawodne. Ma on także zamiary, któreskła- 
niajągo  do pomogauia Polsce. P rusy  byłyby 
prawdopodobnie po stronie Rosji, a w takim  
razie mógłby przy popieraniu sprawy niepo­
dległości polskiej zabrać prowincjo nadreń- 
skie. Naród francuzki żywi tradycyjne dla 
Polski spółczucie; lecz ta  ostatnia nie jest, 
zdaniem naszem, dość s i ln ą , ażeby zachęcić 
francuzów do wyprawy nieracjonalnej. L u­
dwika Napoleona słusznie oskarżano o to, że 
je s t nadzwyczaj zręczny w układaniu nie ty l­
ko mów dwuzuacznych, lecz także dwuzna­
cznych projektów postępowania. Bardzo być 
może, iż postąpił w ten sposób przed kilku 
miesiącami. Czyż nie może on przekładać 
sławy, że chce wiele zdziałać, a jeduocześnio 
znajdować przyjemność i pożytek w tem, aże­
by nic nie czynić? Czyż uie może życzyć sobie 
powiedzieć Francji: Chciałem pomagać P o l­
sce, lecz Anglja i ci którzy się z nią złączyli, 
nie chcieli mnie wesprzeć”?

Saturday Review daje następnie rozbiór mo­
wy p. H orsm ana i zastanawia się nad roz-

proste albowiem pobielenie ścian części ka­
płańskiej , dzisiejszego wieku je s t dziełem. 
Ma atoli wmurowanych w ściany i przypory 
znaczną ilość kamieni m łyńskich i kul ka­
m iennych rozmaitej wielkości, a podanie 
miejscowe utrzymuje, że to oznacza założy­
cieli kościoła, którymi młynarz i piekarz być 
mieli. Z tem  wszystkiein owe kule kumieu- 
ne, z których największa jedna około ‘20 cali 
średnicy mieć może, mało mają podobieństwa 
do bułek i bochenków chleba, i podobniojsze 
są raczej do kul, jakiem i przed wynalezieniem 
prochu z tak zwanych kusz rzucano. Zresztą 
i kamienie m łyńskie i podobne kule kam ien­
ne powtarzają się w m inach wielu kościołów 
tutejszej gubernji, a przecież trudno przypu­
szczać, aby we wszystkich tych miejscach m ły­
narze z piekarzami spólnie kościoły zakładali.

Budowlę tę nachyloną do upadku podźwi- 
gnął Andrzej Chryzostom Załuski w r. 1697, 
a w r. 1803 znacznym nakładem wyreparo- 
wał biskup Szembek. Nabożeństwo przecież 
parafjalne już oddawna ztąd do kolegjaty by­
ło przeniesione, i tylko szewcy aż do końca 
przy tym pozostali kościele, dla których też 
co niedziela msza święta była w nim odpra­
wianą.

W  r. 1805 i ci ustąpić musieli. Rząd pruski 
zabrawszy w tym czasie kościół F anny Marji, 
przemienił go w kaplicę protestancką dla 
pułtuskiego garnizonu. Niedługo jednak 
protestanckie nabożeństwo w nim się odpra­
wiało. W  skutek nadejścia Francuzów w r. 
1806, P rusacy kraj opuścili, a kościół w mo­
wie będący na magazyn dla nowo przybyłych 
wojsk zajętym  został. W tedy dla um kuienia 
profanacji, sprzęty wewuętrzue i ołtarze je ­
dne wyniesiono, inne popalono, nagie tylko 
pozostawiając ściauy. Odtąd coraz bardziej 
opuszczony i pozbawiony naw et zamknięcia, 
je s t przytułkiem  dla furgonów stojącego w 
P u łtu sk u  wojska.

Kollegiata. P o  kościele P an n y  M arji naj- 
starożytniejszą jest w P u łtu sk u  kollegiata, 
wybudowana i erygowana przez P aw ła Gi-

maitemi podziałami Polski, przyczem wynu­
rza przekonanie, iż prędzej A ustrja mogłaby 
zrzec się Galicji, niż P ru sy  Poznańskiego. 
Następuie gazeta pomieniona zastanawia się 
nad myślą, o której nieraz już była mowa — 
nad m yślą podziału Niemiec pomiędzy P ru ­
sy, A ustrję i Francję. F rancja (powiada Sa­
turday Review), przez przywłaszczenie sobie 
Nicei i Sabaudji, zdradziła swą chęć zwię­
kszenia terytorjalncgo. F rancja zdradziła cel, 
do którego dąży; a nie ulega wątpliwości, iż 
polityka Anglji nie na tem  zależy, ażeby do­
pomagać Cesarzowi Napoleonowi w urzeczy­
wistnianiu jego myśli co do podziału N ie­
miec.

Odpowiedź księcia Gorczakowa nie stano­
wi zresztą, zdaniem Saturday Review, casus 
belli. Działanie dyplomatyczne Anglji ma 
być dalej prowadzone. Jeżeli F rancja  chwy­
ci za oręż, wówczas dopiero postawiona zo­
stanie kwestja, czyby nie należało działać 
wspólnie z nią; lecz według wszelkiego p ra­
wdopodobieństwa, rząd i kraj trw ać będą 
przy m yśli uie prowadzenia wojny bez wa­
żnych powodów i bez słuchania li-tylko obo­
wiązku nieuniknionego. Rozprawy parlam en­
tarne dowiodły — tak kończy Saturday Re­
view,,—że lud angielski chce pozostać wiernym 
polityce pokojowej.

Francja.

1’aryl, 8 Sierpnia. Najważniejszą dziś wia­
domością jest depesza, donosząca o ogłosze­
niu w M eksyku Cesarstwa, przez juntę, 
i wyboru na Cesarza m eksykańskiego arcy- 
księcia M aksymiliana. Wiadomości te s ta ­
nowiły dziś główny przedmiot rozmów, a o- 
kazując słuszność przewidywań oddawna 
podawanych przez korespondencje pryw atne 
w przedmiocie projektów rządu francuzkio- 
go i austrjackiego na M eksyk, dowodzą ja ­
wnie, jaką  miewają wartość półurzędowe za­
przeczenia przeciw powszechnie wyrażanym 
przypuszczeniom. W razie odmowy ze stro­
ny arcyksięoia, niektórzy mówią o wyborze 
p. Bonaparte-Patersona, urodzonego, jak  
wiadomo, z pierwszego małżeństwa króla 
Hieronima, obecnie obywatela Stanów  Zje­
dnoczonych. Nie wdając się w roztrząsanie 
prawdopodobieństwa tego przypuszczenia, 
wolno mniemać, że ju n ta  narodowa w M eksy­
ku nie byłaby się oświadczyła za arcyksięciem 
M aksymilianem, uie zapewniwszy się wprzód 
za pośrednictwem Francji, że areyksiążę 
przyjmie ofiarowany mu tron. Pośredni do­
wód tego przedstawia okoliczność, że depu- 
tacja z pięciu osób opuściła Yera-Cruz 12-go 
lipca, udając się do W iednia dla przedsta­
wienia arcyksięciu uchwały’ junty , m ianują­
cego go Cesarmm  meksykańskim . D eputa- 
cja ta  zdołała przybyć do Yera-Cruz nastę­
pnego dnia po odpłynięciu ztamtąd statku 
pocztowego, za parę dni spodziewanego w 
Europie. Z rozkazu władzy francuzkiej, fre­
gaty m arynarki cesarskiej oddane zostały do 
rozporządzenia deputacji. Czy to naum yśl­
nie, czy też zbiegiem okoliczności, fregata 
ta, nosi nazwę Montezuma. Deputaeja przy­
b ę d z i e  do Europy w pierwszych d n i a c h  
września.

Dziennik Temps utrzymuje, że pod rozka­
zami jenerała Bazaiue, przyszłego naczelnego 
wodza załogi francuzkiej w Meksyku, pozo­
stanie tylko 15,000 wojska; znaczna zaś jego 
część, która odbyła kampanję, powróci do 
F rancji jednocześnie z marszałkiem Forey. 
Załoga pozostała, będzie się składała z trzech 
brygad piechoty, jeduej brygady jazdy, i do­
statecznej ilości artylerji do rozpoczęcia kro­
ków zaczepnych w razie potrzeby. P ie rw ­
sze oddziały powracające staną we' F rancji 
w pierwszych dniach października.

Z innych wszelako źródeł zapewniają, że 
siła wojska uie będzie wcale zmniejszona 
po oddaleniu się m arszałka Forey a. Postaw a 
sąsiednich państw, nie budząc jeszcze sta­
nowczo obawy, nie zachęca wcale do osła­
bienia sił fraucuzkich w Ameryce, a zwycię­
stwa związkowych nad skoufederowanemi, 
zmuszają do zatrzym ania całej obecnej zało­
gi. Małe rzeczpospolite hiszpańskie w Ame­
ryce, także nie sprzyjają interwencji frap- 
cuzkiej, i obawiają się sąsiedztwa monarchji, 
zostającej pod opieką mocarstw europejskich;

życkiogo biskupa Płockiego w r. 1449, pod 
wezwaniem Zwiastowania Najświętszej P an ­
ny. Przyozdobiona przez biskupa Noskow­
skiego w r. 1560, spalona dnia 12 sierpnia r. 
1613, pokryta nowym dachem w r. 1786, ka­
m ienną posadzką wyłożona przez biskupa 
Krzysztofa Szembeka w r. 1788, wreszcie ko­
sztem kapituły za biskupstwa Adama Pra- 
żmowskiego i adm inistracji ostatniego bisku­
pa Pawłowskiego w latach 1833—34 i 35 od­
nowiona.

Powyższe losy gmachu tego poświadcza 
napis w yryty złotemi literam i na m arm uro­
wej tablicy, k tóra z powodu ostatniej ouego 
konsekracji, ua jednym  z filarów wewnętrz­
nych wmurowaną została. Napis ten jest na­
stępujący.

D. O. M.
Haec, sicut quisquis publicae fidei credit, 

quod istam aedem sacrum 1449 a Gvzyccio 
Eppo erectam, et ad titulum  Collęgiatae ere- 
ctam Noscovius Eppus A-o 1560 eleganli for- 
nice adoruavit, cui Szyszkovius tectuin tem ­
pore iucendii (sic) totius ei sitatis A-o 1613 
die 12 Augusti exorti in cineres versuui A-o 
1614 ex cocto imbrice demissum fecit, A-o 
yero 1788 H ilar Szembek eps. stratum  mar- 
moreum citra alia ornam enta poni curayit. 
Dum capitulum ex tribus tunc: Joan. Pniew- 
ski decairo, Adalb. B.igieński custode, Yalent. 
Słupecki eanonico fabricae praefecto con­
stans, eidem Yetustate attritae non segnem 
adposuit inauum, et ad enm uitoreni qui nunc 
intus extraque ceru itur, proprio et non 
parco sumptu sub auspiciis excelentissiinorum 
Prażmow ski loci ordrii et Paw łow ski Coadj. 
e t admin. Diocesim moderantis. Capitulo 
passim beneficii post triennale spatium  A-o 
1834 perduxit, et perenne hoc nionumentum 
posuit, ac posteros capitularesBasilicae istius 
in honorem anuuciatao genitricis Dci dicatae 
vinculis aeternao charitatis memores esse ol>- 
secrat. Anno incarnati verbi 1835 I I I  Calend 
Octobris.

Gmach ten długi na łokci 103, szeroki na

wszelako stan ich finansowy i wojskowy 
nie pozwala im niechęci tej zamienić ua dzia­
łania zaczepne.

Zdaje się, że kwestja kanału Suezkiego, zo­
stała uregulowana. Do pełnych zadowolnie- 
nia artykułów’ Timesu, można dołączyć jako 
wskazówkę, że Nubar-bej, m inister wice-kró- 
la, który był wysłany z misją do K onstan­
tynopola, otrzym ał w podarunku od wice­
króla przepyszny majątek, na znak zupełne­
go zadowolnienia tego ostatniego, z rezultatu 
układów.

E skadra ewolucyjna opuściła brzegi Al- 
gierji. Adm irał d’Aboville, który dowodził 
m arynarką w Algierji, ju tro  odpływa z T u­
lona dla objęcia dowództwa na stacji Lewan- 
ckiej.

G recka fregata Ihllas, przeznaczona do 
przewiezienia nowego kró la greckiego, J e ­
rzego pierwszego, do portu Pirejskiego, w tak 
złym jest stanie, iż nie mogłaby spełnić te ­
go polecenia. Rząd francuzki polecił oświad­
czyć rządowi tymczasowemu greckiemu, iż 
gotów jest kazać naprawić tę fregatę w ce­
sarskich warsztatach okrętow ych w Tulonie, 
co tem prędzej zapewne będzie przyjęte, że 
Jerzy I-y  tua wsiąść ua statek w tem ostat- 
niem miejscu.

Cesarz, k tóry  dziś wyjechał do stadnin 
w P in , powróci do Paryża w poniedziałek 
z rana. W e środę ma się odbyć posiedzenie 
rady ministrów, a może tegoż samego dnia 
zbierze się i rada tajna. Zapewniają, że Ce­
sarz odbędzie wielki przegląd wojsk, w’ k tó ­
rym  weźmie udział i gwardja narodowa, 14-go 
nie zaś 15-go b. m., i że 14-go wieczorem wy- 
jedzie do Chalons i tym sposobem uniknie 
konieczności udzielenia posłuchania ciału 
dyplomatycznemu.

W łociiy.

Turyn, 6 Sierpnia. Dziś podpisany został 
trak ta t handlu i żeglugi pomiędzy Włochami 
a zjeduoczouem królestwem  W ielkiej B ry- 
tanji. O ile się zdaje, trak ta t ten zawiera 
takie same warunki, co trak ta ty  zawarte po­
między państwem W łoskiem  a F rancją i B el­
g ia

Dziś zaczęła krążyć bardzo ważua pogło­
ska o odwołaniu tutejszego posła sir Jam esa 
Hudsona, którego miejsce ma zastąpić lord 
Elliot. S ir Jam es Hudson ma tu ogromną 
sym patję i W łochy wiole mu są winne, bo 
przez czternaście la t spędzonych przez tego 
dyplomatę w Turynie, wszelkie jego usiło­
wania były zwrócono na wzmocnienie coraz 
silniej przymierza między dwoma narodami. 
S ir Hudson, będąc osobistym przyjacielem 
zmarłego hrabiego Cavoura, mając stosunki 
ze wszystkiemi mężami stanu, nieraz za po­
mocą dobrych rad, przyczynił się do odwró­
cenia burzy wiszącej nad głową gabinetu 
turyńskiego. Usiłują wynaleźć wiarogodny. 
powód tego odwołania, pośród mnóstwa k rą ­
żących w tym przedmiocie pogłosek. Jedni 
przypisują go sędziwemu wiekowi posła, in ­
ni tajem nym  zamiarom gabinetu londyńskie­
go, pragnącego użyć wszelkich środków
d l a  z m n i e j s z e n i a  p r z e w a g i  w p ł y w u  f r a n c u z -
kiego w gabinecie turyńskim . Zdaje się, iż 
ostatnie to przypuszczenie bardziej je s t uza­
sadnione. Ponieważ stronnictwo krańcowe 
lewe obawia się, aby polityka, jakiej się trzy ­
ma gabinet, nie doprowadził Włoch do od­
osobnienia, może Anglja z tej strony szuka 
środków przywrócenia swego wpływu, któ­
ry powoli od 1859 roku przechodzi całkowi­
cie na strouę gabinetu paryzkiego.

Oskarżają gabinet, że zbyt długo pozwala 
spoczywać kwestjom rzymskiej i weneckiej; 
lecz o ile się zdaje, Anglja, chociaż hałaśli­
wie woła przeciw zajęciu Rzymu przez woj­
ska francuzkie, nie udzieliłaby Włochom ża­
dnej pomocy do usunięcia go, co zaś do 
Wenecji, nie pozwoliłaby na najmniejsze 
przedsięwzięcie, mające ua celu oderwanie jej 
od Austrji.

P . M iughetti udał się na k ilka dni do Bo- 
uonji, a przez ten czas będzie go zastępował 
w m inisterstw ie skarbu p. Peruzzi. Dzien­
niki przypisują pewne znaczenie pobytowi 
p. Pasoliniego w Londynie i barona Recco 
w Konstantynopolu. Pierwszy, były m ini­
ster spraw zagranicznych, znany jest z swych

36, a wysoki na 30 % miary W arszawskiej, 
nie odznacza sie ani pięknością, ani osobli­
wością budowy swojej. Proporcje w nim 
przyeiężkie, a ostatnie odnowienie zmieniw­
szy w nim kopuły kaplic, przy ścianie naczel­
nej stojących i miejsce niejako wież zastępu­
jących, niemniej przez pofynkowanie ścian, 
którego dawniej nie miały i wzniesienie no­
wych dwóch wieżyczek w stylu pseudo-go- 
tyckim, pozbawiło go reszty starożytnego 
charakteru, którego i tak nie wiele do osta­
tnich dochował czasów.

Tak więc pod względem zewnętrznej bu ­
dowy swojej gmach ten na m ałą zasługuje 
uwagę, za to jednak wnętrze jego, a zwłaszcza 
przyozdbiające go szczegóły rzeźbiarskie, są 
dosyć ciekawe. Sama architektura wnętrza 
tego je s t tak dziwaczną, że trudno jest epokę 
naznaczyć. Sklepienie bowiem na głównej 
nawie je s t beczkowe, a ozdoby na niem wy­
pukło wyrobione w kształcie kółek, częścią 
forem nych, częścią nieforemnych i linjami 
prostemi z sobą powiązanych. Coś podobne­
go w’ tem sklepieniu do stylu 17-go wieku. 
W spiera się zaśnie naścianach,ale na obszer­
nych arkadach do ścian przystawionych. Nad 
temi arkadam i po obu stronach kościoła są 
liczne, a dosyć głębokie wnęki w półokrąg u 
góry zakończone, z tłem  na przemian rozmai­
cie wklęsłem, k tórych przeznaczenie trudno 
odgadnąć.

Tylna ściana części kapłańskiej zasklepio­
na jest kulisto, a tylko na krużgankach zna­
cznie od głównej naw y niższych, dochowały 
się pierw otne gotyckie sklepienia. Osobli­
wością odznacza się tu  kaplica S-go Ja n a  Ne­
pomucena, zaraz na prawo przy głównem 
wejściu do kościoła położona, a ściany rozma- 
iteini kafelkam i wyłożone mająca, co ją  od 
wilgoci zabezpiecza. Odpowiednia zaś jej ka­
plica S-tej W ilgeforty z drugiej strony drzwi 
w chód owych,nadzwyczajnem tylko ubóstwem 
zw raca na siebie oczy.

W edle wzmianki w aktach kościelnych,we­
w nętrzne przybory kolegjaty sprawić; miał

sympatij dla Anglji. P rzypisują mu tajemną ' 
misję, która ma być niby w związku z od­
wołaniem sir Jam esa Hudsona. Baron Recco 
długo bawił na Wschodzie i dobrze jest obe­
znany z tamtejszemi sprawami, ale czy ma 
obecnie jaką  misję, tego nie wiadomo.

Eskadra ewolucyjna włoska, nakoniec 
wczoraj odbiła od brzegów. Za ośm dni, 
wszystkie statki do niej należące, mają sta­
nąć w Cagliari. Mówią, że może uda się ona 
do Lizbony, gdzie zawiezie jedną z najzna­
komitszych osób, ua czas rozwiązania młodej 
Królowej portugalskiej.

System  kolei żelaznych włoskich będzie 
podzielony na pięć grup, reprezentowanych 
przez tyleż stowarzyszeń, w celu ułatwienia 
zastrzeżonej kontroli ze strony rządu. Na 
wszystkich wielkich linjach, a szczególniej 
na linji nad morzem Sródziemnem, koło Gc- 
nesa, roboty prowadzone są nadzwyczaj p il­
nie i pospiesznie.

W  czasie pobytu księcia Odone na wyspie 
Ischia, wydauo św ietną ucztę na pokładzie 
fregaty Governolo. Księciu bardzo sprzyjają 
kąpiele morskie.

Z Neapolu nic nowego, oprócz wiadomo­
ści, że kwestja usunięcia się syndyka tego 
m iasta, księcia Cołonna di Stigliano, została 
nakoniec załatwiona. Rozbójnicy dają zna­
ki życia, pomimo kilku doznanych porażek. 
Ciągle myślą o wynalezieniu bardzo odległej 
wyspy, gdzieby odwożono skazanych na wy­
gnanie; wiadomo, że usiłowania aby uzyskać 
w tym  celu wyspę w kanale Mozambickim, 
pozostały bezskuteczne; teraz spodziewają się 
pomyślniejszego skutku.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 10 Sierpnia. Izba deputowanych i 

senat zostało zwołane na jutro posiedzenie, 
na którem  ma być odczytany dekret odra­
czający posiedzenia parlam entu.

Londyn, 10 Sierpnia. Times z zadowoluiem 
spodziewa się w przyszłości prawdopodobnej 
utworzenia konfederacji ze Stanów skonfe- 
derowanyoh i M eksyku pod protektoratem  
Francji. Anglja pozostałaby neutralną, lecz 
równowaga polityczna w Ameryce północnej 
zyskałaby wiele na urządzeniu takiej konfe­
deracji.

Londyn, 11 Sierpnia. Z Suez nadesłano pod 
datą dnia 6go m. b. wiadomości, które tamże 
otrzymano z Shangai, z dnia 22-go Czerwca. 
W okolicach m iasta panowała spokojność. 
Armja cesarska zajmowała stanowisko pod 
Nankinem. W  Japonji spór czasowo został 
załatwiony; w Yeddo spłonął gmach posel­
stwa am erykańskiego.

Londyn, 11 Sierpnia. W edług wiadomości 
z N ow ego-Jorku z 30-go z. m., armja Poto- 
m aku stoi nadRappahanuokiem. Jen e ra ł Lee 
obozował pomiędzy Culpepper a Gordons- 
ville. Jenerał Meade chciałby pozostać nie­
czynnym. Burm istrz Savannah, wydał roz- 
k u z  (lo o b y w a t e l i ,  a b y  u o r g a i i i z o w a l i  o b r o n ę  
miasta.

Nowy-Jork, 1 Sierpnia. Jen. Burnside ogło­
sił w K entucky stan oblężenia Arm ja jene­
rała Meade zajmuje stanowisko nad rzeką 
Rappahannok; spodziewają się.że wkrótce na­
stąpi bitwa. OblężeuieCharlestowini trwa cią­
gło. Związkowi wznieśli baterję o 250 me­
trów od twierdzy W agner; s traty  ich w cią­
gu ostasnich trzech dni wynoszą 985 ludzi.,— 
Skonfederowani zostali pobici w K entucky i 
Tennesee. Związkowi zajęli Broskear i po­
suwali się ku Mobile. Jen . B ragg, wzmocnio­
ny przez oddział jon. Johnstone, obierze Mo­
bile i kolej wzdłuż wysp rzeki Ohio za liuję 
obronną.—Rząd związkowy postanowił prze­
prowadzić pobór w Now ym -Jorku przemocą, 
i rozpocznie działania w tej mierze w dniu 
3 b. m.

Frankfurt nad Menem, 10 Sierpnia. Dziennik 
Europe umieszcza następujące wiadomości: 1. 
K ról pruski w liście do Cesarza austrjackiego 
z G asteinuz 4 b. in., rozwinął powody, wstrzy­
mujące go od przybycia na sejm monarchów 
do Frankfurtu; 2. Rozbiór noty okólnikowej 
p. v. Bismarcka, z dnia 6 b. m., w której wa-

biskup H ilary  Szembek w roku 1788. Być 
może wprawdzie, że n ie k tó re  ołtarze są jego 
fundacji, z których wielki pod względem ry ­
sunku bardzo pięknie pomyślany, dobre wy­
złocenie bardziej jeszcze ozdabia. Najwięcej 
jednak widać tu  przyborów przez Ludw ika 
Załuskiego biskupa sprawionych. Biskup ten 
zamierzywszy kolegiatę' P u łtu sk ą  uczynić w 
pewnym  względzie panteonem swojej rodziny, 
nie tylko wystawił w niej k ilka pięknych o ł­
tarzy i stalla dla kanoników, ale jeszcze dla 
siedmiu członków swojej rodziny, albo jej p o ­
krewnych, pośmiertne wzniósł pomniki, a dla 
siebie podobnyż pomnik przygotował. Znaj­
dują się tu  imiona Andrzeja ChryzostomaZa- 
łuskiego, kanclerza wielkiego koronnego, bis­
kupa W armińskiego, zmarłego r. 1711;—Ale­
ksandra Załuskiego wojewody Rawskiego;— 
K atarzyny z Olszowskich jego małżonki; — 
P aw ła Załuskiego biskupa in parti bus, prałata 
Płockiego i archidjakona Pułtuskiego, zmar­
łego r. 1719; — Hieronim a Załuskiego kaszte­
lana Rawskiego, starosty Zawichostskiego i 
Inowłockiego zmarłego roku 171b;—Franci­
szka Załuskiego, wojewody Płockiego, staro­
sty Lubelskiego; — prymasaOlszowskiego bra­
ta  K atarzyny Załuskiej, wojewodziny R aw ­
skiej, niemniej samego fundatora Ludwika 
Załuskiego biskupa Płockiego. W szystkie te 

! nagrobki w jednym  stylu budowane, przed­
stawiają w wypukłorzeźbie całkowite figury 
nieboszczyków we właściwych strojach, i z 
wyjątkiem  tylko figury Andrzeja Chryzosto­
ma Załuskiego, w naturalnej wielkości. Bo­
czne ozdoby są misternie dłutem  z drzewa 
wyrabiane i pięknie złocone. Pod figurami 
obszerne napisy w stylu panegirycznym, zło- 
conemi literam i na tle czarnem ryte.

Nagrobki te wielce kosztowne, a nawet swe­
go czasu piękne, jako z nietrw ałego materja- 
łu stawiane, dużo na o k a z a ło śc i straciły, a 
niektóro z nich. jak  np. Franciszka Załuskiego 
i K atarzyny z Olszowskich Załuskiej śmie­
sznością stroju rażą.

Przecież oprócz nich, ma jeszcze kolegjata

chanie się Króla przedstawione jes t jako od­
powiedź odmowna. P. Bism arck wykazuje 
niedogodności sejmu monarchów i proponuje 
niezwłocznie zwołanie konferencji niemiec­
kich ministrów spraw zagranicznych, celem 
wypracowania planu, który następnie byłby 
przedłożonym na sejmie monarchów. D epe­
sza p. B ism arcka kończy się wynurzeniem o- 
bawy, iż usiłowania Austrji, co do bezpośre­
dniego ściślejszego zjednoczenia Niemiec, bę­
dą miały ten skutek, że zachwieją obecnie już 
istniejącą jedność.

Berlin, 11 Sierpnia. Następca tronu prus- 
skiego przybył wczoraj o godzinie 7 wieczo­
rem do G asteinu.— Nord Deutsche Aligemeine 
Zeilung oświadcza, że z różnych stron rozsie­
wana pogłoska, jakoby następca trouu został 
wezwany przez Króla do G asteinu w tym  ce­
lu, aby się udał jako reprezentant K róla na 
sejm monarchów do F rankfu rtu ,—jest zupeł­
nie bezzasadną.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczorajszy dzień był gorący,—od rana 

niebo było zupełnie pogodne, dopiero około 
godziny 10-ej r. przy zmianie w iatru zacho­
dniego na północno-zachodni chłodny, para 
wodna w powietrzu zaczęła się skraplać i 
wkrótce ciemne chm ury całe niebo zakry­
ły. O godzinie l l ' / 2 rano ulewny deszcz 
przy grzmotach i błyskawicach, po południu 
niebo pogodne. Średnia tem peratura dnia 
17,— największe ciepło po południu 20,— 
najmniejsze wieczorem 133/ 5 stopni Reaum u- 
ra. Średnia wysokość barometru jest 748,74 
milimetrów. Na słońcu 3 gromady plam i 
dwie plamy oddzielne. Księżyc najdalej od 
ziemi o g. 12-ej w nocy.

— Na kolouji Ciechocin Kujawy, w gmi­
nie Ciechocin, powiecie Lipnowskim , dnia 2 
Lipca r. b. z niewyśledzonej przyczyny po­
wstał pożar i zniszczył dom mieszkalny, u- 
bezpieczouy ua rs. 350, przyczem w płomie- 
uiach utraciło życie dwoje dzieci: czteroletni 
A ugust E lsner i pięcioletnia M arjanna Szulc; 
pół roku licząca Józefa Grabowska wpraw­
dzie została w yratow aną z ognia, lecz mocno 
jes t poparzona.

— D nia 3 Lipca r. b. były dwa pożary; 
jeden z niewyśledzonej przyczyny’, w mieście 
Kutnie,powiecie Gostyńskim  i zniszczył dom 
mieszkalny, oborę, chlew i parkan, ubezpie­
czone na rs. 410; drugi z uderzenia piorunu 
we wsi OrszeWice, gminie Witoszewice, po­
wiecie Łęczyckim, skutkiem  którego spaliły 
się: dwie stodoły, stajnie z oborami, ubezpie­
czone na rs. 2,950, i inłocarnia z sieczkarnią, 
siano, koniczyna, oraz znaczny zapas słomy.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych przybyły obrazy: Buszarda — 
Ruiny zamku Czorsztyn; Ruśkiewtcza — T ar­
tak, krajobraz zimowy; Lasockiego — Tryum f 
prawdy; Petzolda—Dobry i zły gospodarz; Ka­
niewskiego—Archanioł Urjeł; tegoż —P ortre t
m ę ż c z y z n y ,

— W  dzienniku Inland wyczytujemy w i a ­
domość, że d. 19 Lipca rano, przed nabożeń­
stwem, poświęcono wDorpacie uroczyście no­
wą kaplicę rzym sko-katolicką St. Bencdietae 
Virginia przy nowo zbudowanym domu dla 
księdza. — Poświęcenie zaś kaplicy grzebal­
nej na tamecznym greko-rosyjskim  cm enta­
rzu, nastąpi prawdopodobnie w Maju roku 
przyszłego.

— Z F inlandji piszą do St. Petersburger 
Zeiłung, że tam z powodu zwołania sejmu 
finlandzkiego, przygotowują się rozmaite uro­
czystości. Między inneini siedm paralij po­
łączyło się w celu wzniesienia, na cześć N a j ­

j a ś n i e j s z e g o  Pana pom nika brouzowego na 
kolosalnym piedestale z granitu finlandzkie­
go. Do dnia 20-go Lipca zebrano już na ten 
cel około 12,800 rs.

— Rząd w Nowej Zelaudji ogłosił bardzo 
ciekawy Blue-book, wskazujący postępy tej 
osady w ciągu 10 lat. O g ó l n y  spis ludności 
na podstawie którego ułożono to statystykę, 
został dokonany przed półtora rokiem, lecz 
rezultat pracy nie mógł być wcześniej ogło­
szony a jes t najzupełniejszy, jak i dotąd byłpo-

tutejsza kilka innych, albo pod względem sta­
rożytności, albo pod względem sztuki nieró­
wnie ciekawszych. Pierwsze miejsce pomię­
dzy niemi trzym a nagrobek fundatora kościo­
ła P aw ła Giżyckiego biskupa, przez następcę 
jego Erazm a Ciołka wystawiony.

Je s t to ogromny z szarego m arm uru płyt, 
którego szerokość blisko 3 łokcie, a wysokość 
blisko 4 wymierza, nie rachując tego, co wy- 
budowanem dla pomieszczenia ołtarza wznie­
sieniem jest zakryte. Otacza go do koła napis 
ry ty  wklęsło literami uncjalnemi osobliwsze­
go kształtu, z którego następujące wyrazy 
wyczytać się dają:

Anno Domini 1440 in Episcopum Plo- 
censem eligitur, et in presentia Vladi-
slai polo  oritur 1463 et hic feliciter
sopelitur in Domino.

W  samym środku, nieco bliżej wierzchu 
kamienia, okrągła brązowa tablica niskorzeź- 
bą d łu b an a , przedstawiająca w ozdobnym 
wieńcu tarczę z herbem Gozdawa,przez dwóch 
aniołów utrzymywaną, nad k tó rą tablica z 
czterowierszowym napisem, w następujących 
wyrazach:

predecessori suo bene merito Erasm us 
Episcopns P lo c e n s is  posuit

Niżej na samym kamieniu w literach do li­
te r o b w o d o w eg o  napisu podobnych, napis:

PaulusG yzyczsky fundator ecclesiae hic 
requiescit.

Nagrobek Rafała Leszczyńskiego. Obok 
stallów, po lewej stronie części kapłańskiej 
znajduje się wmurowana okrągła bronzowa 
tablica, na niej w wypukłorzeźbie herb W ie­
niawa, a niżej napis:

Lescini.jacet hoc posit, tellure Raphael 
qui pleuus magni prosul honoris erat, 
P ręp ter virtu  tem pm axia facta decorem. 
hunc releva precibus lector amice tuis, 

Obiit Dominica oculi Anno Domini M. D. 
XXV1L

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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siadany. Powszechny spis ludności dokonany 
w grudniu 1861 r., wskazuje że ogólna liczba 
ludności w Nowej Zelaudji wynosiła 106,315 
mieszkańców przyczem stosunek płci męz- 
kiej do żeńskiej był jak 7 i 4. P rzyrost w cią­
gu trzech ostatnich lat, to jes t o 1 czasu po­
przedniego spisu, wynosi 66%. P rzyrost ten 
znaczniejszy jest co do płci męzkiej, niż do 
żeńskiej. Ogólna ilość domów zamieszkałych 
dochodziła do 22,398, zatem wypada na każdy 
dom czterech mieszkańców. Europejczyków 
pici męzkiej, bezżennych było 40,960, a ko­
biet niezamężnych 23,079. Stosunek wybo­
rów był bardzo znaczny w porównaniu z po­
dobnym stosunkiem  w Anglji; wynosił on 
22%  względnie do całej ludności męzkiej, a 
23% względnie do ludności męzkiej doro­
słej. Pod względem zajęć, można w następu­
jący sposób rozklasyfikować europejczyków: 
handlujących było 3,283; rolników 7,469; 
mechaników 5,783; górników 11,138; księży 
191; praw ników 94; lekarzy 178; nauczycieli 
390; wyrobników 5,607; służących 2,808; ró -  
żnetni innemi zawodami zajmowało się 4,245. 
Oprócz tego było 60,000 osób bez zajęcia, 
której to liczby większą część stanowiły ko­
biety i dzieci.

Pod względem religijnym  liczono: anglika- 
nów 44,000; prezbyterjanów szkockich i in ­
nych 21,000; rzymsko-katolików 10,500; m e­
todystów weslejeńskich 7,500; independen­
tów, baptystów, pierwotnych metodystów i 
lutrów 5,000; izraelitów 325; różnych in ­
nych protestantów 4,1ń00; mahom otanów, 
buddystów i t, p. około 5,000.

Pod względem wychowania, 63 osób na 
100 umiało czytać i pisać; w poprzednim ro ­
ku stosunek ten oznacza! się 68 na 100. W  
szkołach uczyło się 18,000 dzieci w połowie 
pici męzkiej, a w połowie żeńskiej. W  r. 
1862, liczyło się 16,222 przybyszów więcej 
niż w roku poprzednim; a o 2,332 dzieci wię­
cej się urodziło w 1862 roku, niż w 1861. 
W  1855 roku dano ślubów tylko 406; w 1861 
dano ich 878. Czwartą część tych ślubów 
udzielili pastorowie anglikańscy. W 1861 r. 
przypłynęło do Nowej Zelaudji 596 statków, 
mających objętości, 197,986 beczek, a liczą­
cych osady 10,317 ludzi W artość towarów 
sprowadzanych do osady wynosiła 2,493,811 
f. st. a wywiezionych 1,370,247 f. st. co sta­
nowi powiększenie się o 60%  ruchu handlo­
wego w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Nowa Zelandja posiadała 252 statki, objęto­
ści 9,144 beczek i liczących osady 800 ludzi. 
Złota przy wieziono 194,234 uncji, wartości 
752,657 funt, st, W ręku Europejczyków 
ziemi ornej było 226,321 akrów, 20,000 koni,
193.000 sztuk bydła rogatego, 2,760,000 owiec,
12.000 kóz, 43,000 sztuk nierogacizny,235,000 
sztuk drobiu. W ciągu 1861 roku nadesłano 
do Nowej Zclandji 1,236,768 listów. Przed 
najwyższym sądem stawało 127 oskarżonych 
o zbrodnie przeciw osobom; z tych 92 skaza­
no Spostrzeżenia meteorologiczne dowodzą, 
że klim at Nowej Zclandji podobny jest do 
klimatu angielskiego; w ciągu roku deszcz 
Padał 176 dni.

— Budowa dróg komunikacji w Pegu. A n­
glicy wiedzą d o b r z e ,  jak  w i e l k i e  z n a c z e n i e  
mają W k r o j a c b  k o l o n j a l n y c h  d  i g o d n c  d r o g i  
k o m u n i k a c j i .  Wiadomo, że cenią oni bardzo 
Barmę angielską, a zatem Pegu wraz z uj­
ściem rzeki Iraw addy, i że dążą do przyw ła­
szczenia sobie całej Barmy. Obecnie rząd an­
gielski polecił pułkownikowi Shortzbudować 
w Pegu kanał do rzeki Sittung. Przekopaną 
być ma mianowicie tylko część kraju pomię­
dzy Poing K ayung a rzeką Chayason, której 
koryto zostanie pogłębione, a  w ten sposób 
Poing K ayung będzie połączona z rzeką Sit- 
tung. Ta ostatnia zostanie poniżej miasta 
S ittung obnlwarkowaną,a mianowicie w tym 
punkcie, gdzie jedna z odnóg tej rzeki zw ra­
ca się ku Maulmein. W  ten sposób za pomo­
cą rzeki Sittung, zaprowadzona będzie komu­
nikacja pomiędzy Pegu i ważnym portem ry ­
żowym Maulmein, oraz dogodna droga po­
między tern ostatnicm miastem a innym por-

'tem  ryżowym Ranguhn; kanał o którym  tu 
mowa, przechodzić ma przez południowy Mar­
taban i przyczyni się znacznie do zaludnie­
nia tej okolicy i podniesienia jej dobrobytu

— W  zachodniej części kraju Gliat, w In- 
djacb Wschodnich, znajduje się w malowni­
czej okolicy prowinojaKujrgh,której naczelnicy 
pilnowani są przez rezydenta angielskiego. 
Zwrócili się oni niedawno do tego ostatniego 
z prośbą, której tn  ść zasługuje na uwagę, 
zwłaszcza że wiadomo, jak  ściśle lud wscho- 
dnio-indyjski trzyma się swych dawnych 
zwyczajów. Przed 6 laty (tak brzmi prośba), 
jenerał Mac Gubbcn założył u nas szkoły, 
znaczenia których wówczas nie pojmowali­
śmy, albowiem w błąd nas wprowadziły na­
sze przesądy; lecz obecnie takowe znikły, i 
przekonaliśmy się, ile korzyści przyniosła 
szkoła angielska w M ercara, kierowana przez 
męża światłego, zasługującego na szacunek i 
oddanego swemu powołaniu. Złożyliśmy te­
raz sumę potrzebną na założenie drugiej ta- 
kiejże szkoły na 100 chłopców;lecz życzyliby­
śmy sobie także, ażeby z dobrodziejstwa o- 
światy korzystały także nasze córki. — Rząd 
angielki przystał na to chętnie i przeznaczył
11.000 rupij na szkołę dla dziewcząt.

W i ADOM OiSCl LITE Ii A OK J łv
— Nie dawno wspomnieliśmy o wydawa­

niu przekładu w języku polskim z hebraj­
skiego, Pięcio-Księgu. Mojżesza dla żydów-po! a- 
ków, wraz z komentarzami, przez p. Daniela 
Noufelda, redaktora Jutrzenki, i wykazywali­
śmy głównie, społeczne znaczenie tej pracy, 
mającej na celu, obok zadania religijnego, 
a raczej przy jego pomocy, wdrożyć żydów- 
polaków do używania języka polskiego, na 
Wet i w swej świątyni, zkąd tym łatwiej 
mógłby się dostać do życia domowego i to­
warzyskiego. Obecnie wyszedł tego dzieła 
tom drugi, obejmujący drugą Księgę Mojże­
szową, E.codus czyli Szemoth. Tom ten tak jak 
i pierwszy, oprócz przekładu tekstu, zawiera 
' komentarz, pod nazwą Or Torah (światło za­
konu), obejmujące uwagi i objaśnienia gra­
matyczne, leksykograticzno , historyczno, 
geograficzno i obrządko wo-religijne. K o­
mentarz ten bardzo starannie opracowany,

objaśniając trudniejsze do zrozumienia ustę­
py, nic mało się przyczynia do nadania wię­
kszej zasługi chwalebnym usiłowaniom re ­
daktora Jutrzenki, który z wytrwałością prze­
prowadza założone zadanie.

— Posiedzenie Cesarskiej Akademji Nauk ui Pe­
tersburgu z d. 8 Lipca r. b. Oddział historyczno- 
filologiczny. Na posiedzeniu wyżej wspomnio- 
nem, akademik Szifner przedstawił zebranie 
tekstów  osetyńskich, nadesłanych mu przez 
radcę dworu A. P. Berże z Tyfłisu. W szyst­
kie te teksta zebrane zostały lub sprawdzo­
ne przez nauczyciela języka osetyńskiego w 
seininarjum tyfliskiem W . Corajewa, i są zaj­
mujące pod wielu względami. Najprzód z tek­
stów, spisanych z ust samego narodu, ła­
twiej rozpoznać szczególne właściwości ję ­
zyka; następnie nader zajmującą jes t sama 
treść tych płodów fantazji ludowej, tak  pod 
względem etnograficznym jak  i mitologji. — 
W  rozprawie p. Szifuera, po wstępie, w któ­
rym  jest wzmianka o najnowszych utworach 
piśmiennictwa u Osetyńców, i o zmianie or- 
tografji osetyńskiej, idą: 1) zagadki osetyń- 
skie z uwagami p. Corajewa; 2) mowa po­
święcającego konia, miewana przy pogrze­
bach; 3) pieśń satyryczna; 4) pieśń pochwal­
na na cześć walecznego Batiradza Ohomico- 
wicza, i 5) część pieśni duchownej, przetłoma- 
czonoj na język osetyński przez Ks. A. Ko- 
ljewa. Przytoczone zabytki narodowej poezji 
osetyńskiej ważnemi są, szczególniej z powo­
du mnóstwa m aterjalu mitologicznego i go­
dnego uwagi pomieszania podań pogań­
stwa z zasadami islamizmu. Z „mowy poświę­
cającego konia” dowiadujemy się o rozmai­
tych pojęciach dotyczących życia zagrobowe- 
go, w pieśni zaś pochwalnej na cześć B atira ­
dza, znajdujemy uryw ek podań o sławnych 
N artach - ludzie, który znikł w okolicach za­
siedlonych obecnie przez Osetyńców.

Akadem ik K unik przedstawił część pracy 
p. Bonnela, o chronogratji litewskiej, której 
ułożenie poruczone mu było przez akademję 
na wniosek p. Kunika, w Czerwcu roku ze­
szłego. Poruozenie todauo p.Bonnel jako uczo­
nemu, który złożył już dowody swej biegło­
ści w porównywaniu krytycznem  źródeł rus­
kich i obcych, jako to się okazuje z wydanej 
przezeń w 1852 r. kosztem akademji, chrono- 
grafji rusko-liwońskiej (od R uryka do 1410 
r.).—Powodem do nowej podobnej pracy był, 
podług zdauia akademji, niedostateczny stan 
historji W ielkiego Księstwa Litewskiego, któ­
ra dotychczas, w trzech literaturach, (pol­
skiej, niemieckiej i ruskiej) opracowywaną 
była tylko na zasadzie źródeł jednostronnych. 
—Dla położenia stałej podstawy historjiW iel- 
kiego Księstwa Litewskiego, p. K unik uwa­
żał za konieczne poddać badaniu specjalne­
mu cały jej perjod do roku 1560, a mianowi­
cie ze stanowiska chronologji i genealogji. 
Absolutna konieczność rozbioru chronologi­
cznego wynika tu ztąd, że doszłe do nas kro­
niki litewskie, zawierają w sobie mało liczb, 
i w skutku tego, dzięki późniejszym komen­
tatorom, zagładził się wewnętrzny związek 
wypadków. Obok tego specjalne badanie pod 
względem genealogji nie powinno być spusz­
czane z uwagi dla związków rodowych mię­
d z y  w i e l k i m i  i u d z i e l n y m i  k s i ą ż ę t a m i  litew- 
skiemi a książętami z domu R uryka.—Podług 
skreślonego tu treściwie programatu, zadanie 
p. Bonnela jest obszerne i może być spełnio­
ne zaledwie po upływie lat kilku. (Jo się zaś 
tyczy źródeł, to p. Bonnelowi dano radę, aby 
trzym ał się tylko tego co je s t wydrukowane, 
z powodu, że odszukiwunie nowych,rozproszo­
nych po różnych miejscach materjałów w rę- 
kopismaeb, nie odpowiada siłom pojedyncze- 
go człowieka Jednakże co do niewydauych 
jeszcze kronik litewsko-ruskich, to ze strony 
Akademji przedsięwzięto środki, aby takowe 
o ile możności, p. Bonnel miał pod ręką, dla 
porównywaniu ich z główną kroniką L itw ina 
Stryjkow skiego. - -  Za granicę wstępną dla 
chronogratji przyjęto epokę, kiedy plemię li­
tewskie, w obszeruem znaczeniu, najpierw, a 
mianowicie w 1-m i 2-m wieku podług naszej 
rachuby, wystąpiło na widownię historyczną, 
za kraniec zaś konieczny wzięto sejm Lubel­
ski w 1569 roku, na którym  nastąpiło poli­
tyczne zlanie się Wielkiego K sięstwa L itew ­
skiego z Polską.

Sekretarz stały przedstawił dalej w ydruko­
wane, w skutku decyzji konferencji, dzieło 
członka korespondenta Akademji Zachariae- 
von-Lingenthala, o syscemacie podatkowym 
w państwie rzym skiem .— W ydział historycz- 
no-tilologiczuy wynurzając od czasu do cza­
su swą wdzięczność znamienitszym bizanty- 
nistom, przyjmował ich do ograniczonej licz­
by swych członków korespondentów. Podo­
bnego zaszczytu dostąpił i p. Zachariac-von- 
Liugenthal, który przez lat 30 niezmordowa­
nie zajmował się zbadaniem prawnych zabyt­
ków Byzantium oraz ich wydawaniem i obja­
śnianiem. Szczegółowe wyliczenie jego zasług 
znaleść można w napisanem z polecenia aka­
demji i przez nią wydanem dziele zmarłego A. 
Engelmana: „O opracowaniu naukowem p ra­
wa grecko-rzymskiego, z przeglądem jego lite­
ratury. St. Petersburg 1857 r .”-  W ostatnich 
czasach p. Zachai'iae-von-Lingenthal zajm o­
wał się przedewszystkiem wewnętrzną histo- 
rją prawodawstwa byzantyńskiego a szcze­
gólniej prawem familijnem i prawem o spad­
kach. Ż niemniejszą gorliwością zwrócił się 
on do pracy systematycznej nad prawami fi- 
nansowemi imperium Byzantyńskiego, przy- 
czem się przekonał, że mu niepodobna się o- 
bejść bez zbadania tegoż państwa ze stanowi­
ska narodowo-ekonomicznego. Jednakże na­
potkano przytem trudności okazały się tak 
znaczuemi, że badacz postanowił wypuszczać 
na świat całe swe dzieło częściowo. P ie rw ­
szą rozprawę tego rodzaju o podatkach podu- 
sznych i gruntowych w wschodniem cesar­
stwie rzymskiem, życzył on wydać w Pam ię­
tnikach Akademji, k tóra z swej strony chę­
tnie się zgodziła na wniosek zasłużonego li­
czonego.

W końcu posiedzenia akadem ik Szifner za­
wiadomił zgromadzonych, że członek honoro­
wy akademji K. M. B ehr ofiarował bibljotece 
akademickiej 20 tomów dzieł w rękopiśmie 
znakomitego filozofa Chrystjana Wolfa, k tó ­
re się znajdowały u jednego z spadkobierców 
byłego profesora z uniw ersytetu Dorpackie- 
go, Madaja. Jakkolw iek treść tych rękopi- 
smów stała się już własnością świata nauko­

wego przez ich wydrukowanie, jednakże ma­
ją  one pewien interes dla Akademji, k tóra w 
pierwszych czasach swego istnienia zostawa­
ła w ścisłych związkach z Wolfem. Zgrom a­
dzenie wynurzyło podziękowanie p. B ehr za 
tę ofiarę.

— Z Mariboru (Marburg) donoszą gazecie 
Narodni Listy, że uroczystość śś. Cyryla i Me­
todego obchędzona była w pomienionem 
mieście przez słoweńców z jak  największą 
wystawnością. Do Mariboru zeszło się prze­
szło 6,000 osób, tak  iż cała Chorwacja i Sło- 
wenja, od Zagrzebia aż do Cielowca (Klagcn- 
furth), od morza adrjatyckicgo do Hradca 
Styryjskiego, była na tej uroczystości jubi­
leuszowej reprezentowana. Obok tego zgło­
sili się do M ariboru reprezentanci i innych 
ludów słowiańskich,pod panowaniem austrjac- 
kiern zostających, tak  iż dawały się słyszeć 
rozmaite języki słowiańskie.

— Dnia 7-go b. ni. zmarł w szwabskim za­
kładzie kąpielnym Liebenstein, radca tajny 
lekarski Dr. Herm an F ryderyk  Kilian, pro­
fesor nauki położniczej na uniwersytecie w 
Bonn. Dr. K ilian urodził się 5-go lutego 1800 
r. w Lipsku, z ojca słynnego niegdyś lekarza, 
z którym, będąc jeszcze dziewięcioletnim 
chłopcem, przeniósł się na mieszkanie do P e ­
tersburga. Od r. 1816 D r. H. F. K ilian uczę­
szczał na prelekcje uniwersyteckie w Wilnie, 
L ipsku, W ircburgu i Getyndze, a w 1820 r. 
otrzymał w E dym burgn stopień doktora m e­
dycyny. Następnie do r. 1825, uczony ten 
był profesorem w petersburgskiej akademji 
medyko-chirurgicznej, poezern przedsięwziął 
podróż do Niemiec. W r. 1828 uniwersytet 
w Bonn powołał go na profesora nadzwy­
czajnego, wkrótce potem mianował go profe 
sorem zwyczajnym i dyrektorem  kliniki po­
łożniczej, a w r. 1853 wydział lekarski wybrał 
go swym dziekanem. W ciągu długoletniej 
swej działalności, zm arły Zyskał wielką sła­
wę jako profesor, autor i akuszer —praktyk.

Prace naukowe D ra H .F. Kiliana pisane są 
W języku niemieckim (jedno tylko w języku ła ­
cińskim), i dotyczą głownie sztuki położniczej. 
Są one następujące: „O obiegu krw i w dzie­
cięciu, które nie oddychało jeszcze” (Ceber 
die Krcislaaf des Blutes im Kinde i t. d., w Karls- 
ruhel826); „Chirurgju położnicza” (Die Opera- 
tionslehre far Geburtshelfer, Bonu, wyd. drugie, 
1844—1853, trzy toiny i 12 tablic); „N auka i 
sztuka położnicza” (Die GeburtsUhre von Seiten 
der Wissenschafl and Kunst, F rankfurt, wyd. 
drugie, 1852,dwa tomy);— „Atlas położniczy” 
(Geburtshiilflicher Atlas, Dusseldorf, 2835 —1844, 
cztery zeszyty); — „O studjowaniu nauki po- 
łożniczej” ( Ueber geburtsliiilfliches Studium Bonn, 
1846);-—Armamentarium Luciuae novum (Bonn, 
1856); to ostatnie dzieło ma znaczny zbiór ry­
cin (355), wyobrażających dawne i nowe na­
rzędzia położniczo-chirurgiczne; — „Badania 
auatomiczne nad dziewiątą parą nerwów mó­
zgowych” (Anatomischc Untersuchungen i t. d., 
Peszt i Lipsk, 1822); —„Uni wersyteta niemie­
ckie pod względem nauk przyrodzonych i le­
karskich” (Die Universitueten i t. d., Heidelberg,
1828);— „Badania nad osteomalaksją u kobiet” 
(Beitrdgc za einer genauern Kenntniss der alłge- 
meinen Knochenerwcichung der Frauen, Bonu,
1829) i t. d. — O b o k  togo Dr. H . F .  K ilia n  na­
pisał znaczną liczbę rozpraw naukowych, z 
których na uwagę zasługuje następujący 
trak ta t po łacinie: De iśpondylolisthesi, grucis- 
simae pelcangustiae causa nuper detecla (Bonn, 
1853).

ltys Organizacji Sądowej w Prusach.
Podług spisu z roku 1852, P rusy  na prze­

strzeni 5,103 mil kwadratów, liczą 17,000,000 
ludności. Podzielone są na dziewięć prowiu- 
cij, znacznie różniących się co do przestrzeni 
i liczby ludności, o czem następująca tablica 
p rzekonyw a:
Prowincje Rozległość Ludność.

w  milach kw.
P rusy  - 1,178 2,604,750
Szląsk 741 3,173,170 ,
B randeburg 734 2,205,000
Pom erańja 576 1,254,000
Poznańskie 536 1,381,800
R en 487 2,906,500
Saksonja 460 1,829,000
W estfalia 367 1,504,250
Hohenzollern 20 65,700.

W poniższym zarysie organizacji Sądowej 
nie obejmujemy prowincji Nadreńskiej, gdyż 
tam  zachowała się dotąd organizacja francuz- 
ka z 1810. W  innych prowincjach porządek 
Sądowy opiera się na postanowieniu królew- 
skiem z dnia 2 Stycznia 1849 i na prawie z 26 
Kwietnia 1851 r.

P raw a P rusk ie przyjm ują trzy stopnie ju ­
rysdykcji: w pierwszej instancji wymierzają 
sprawiedliwość Sądy miejskie i Sądy okręgowe 
(Stadtgcrichte i Kreisgeric/ite); w drugiej iustan- 
cji Sądy apelacyjne (Appellations-Gerichte); w trze­
ciej i ostatniej instancji Trybunat najwyższy 
w Berlinie (O ber-Tribunal).

I. Sądy pierwszej Instancji.
Dzielą się na miejskie i okręgowe.
1) Sądy miejskie ustanowione są we wszy­

stkich miastach mających przynajmniej 50,000 
ludności. Takich miast jest pięć: Berlin, W ro­
cław, Królewiec, Gdańsk, Magdeburg. W  tych 
dwóch ostatnich miastach Sąd nosi nazwę 
Sądu miejskiego i okręgowego, ponieważ ju ­
rysdykcja jego, oprócz miasta, rozciąga się 
zarazem na pew ną przestrzeń przyległej oko­
licy. W  innych zaś trzech m iastach władzy 
Sądu podlega jedynie samo miasto.

Każdy z tych Sądów składa się: z dwóch 
lub więcej dyrektorów  (Directoren), z których 
pierwszy nazywa się Prezesem,z sędziów w li­
czbie odpowiedniej potrzebom służby; oraz 
z urzędników kancelarji i t. d. Sędziowie 
dzielą się na dwie kategorje: radców (Rathe)  
mianowanych przez króla i sędziów właści­
wych (Richter),  mianowanych przez M inistra
Sprawiedliwości.

2) Sądy okręgowe. Są ustanowione po in­
nych miastach. Jurysdykcja ich rozciąga się 
na miasta i przyległe okolice. Takich Sądów 
jest 328. Każdy składa się z jednego dyre­
ktora i przynajmniej z pięciu radców lub sę­
dziów (Kreisgerichti-Rdthe Kreis-Richter).

3) Delegacje sądowe. P raw ie przy każdym 
Sądzie znajdują się delegacje (Gerichts-Kom- 
rnissionen), ustanowione dla załatwienia na

gruncie spraw  prostych i nagłych, łub też w y­
magających osobistego stawiennictwa stron, 
jakiem i są sprawy dotyczące opieki, spadków 
hypoteki i t. d.

Każda delegacja składa się z jednego sę­
dziego, delegowanego z grona Sądu przez Mi­
nistra Sprawiedliwości. Sędzia delegowany 
może być powołany do zasiadania w komple­
cie Sądu. Takich delegacij jest 503. ')

4. Deputacje sądowe. Niezależnie od dele­
gacij istnieją deputacje sądowe (Gerichts-De- 
putationeń), które są jakby wydziałami oder- 
wanemi od sądu. Mają one również na celu 
ułatwienie wymiaru sprawiedliwości. D epu­
tacje tern się różnią od delegacij, że rozpo- 
zuają sprawy wymagające kolegialnego roz­
strzygnięcia (kollegialische Berathang und Eut- 
scheidung), i dla togo też składają się przy­
najmniej z trzech sędziów. Deputacje te są 
albo stałe, ustanowione w pewnem oznaczo- 
nem miejscu; albo tworzą się perjodycznie 
przez zgromadzenie się kilku delegowanych, 
którzy od czasu do czasu zbierają się dla za­
siadania jako Depu.tacja sądowa. Deputacje sta­
ło znajdują się w miejscowościach, w których 
deputacje perjodyczne nie zdołałyby załatwić 
bieżących spraw. Deputacij stałych je s t 45, 
perjodycznych 42.

5. Nareszcie, obok delegacij i deputacij 
sądów okręgowych, istnieją jeszcze komisje 
sądzące (Gerichtstags-Kommissionen), złożo­
ne z jednego członka sądu okręgowego i zje- 
duego sekretarza (pisarza), obowiązanych 
przenosić się perjodycznie do pewnych miej­
scowości dla odbywania audjencji. Miejsco­
wości takich jes t 311.

6. Podział na izby czyli wydziały. Każdy 
sąd miejski lub okręgowy dzieli się na dwa 
główne wydziały, z których jeden rozpoznaje 
spory cywilne i sprawy karne; drugi zaś 
wszelkie inne sprawy i iuteresa sądowe, mia­
nowicie to wszystko, co odnosi się do jurys- 
dykcyi dobrowolnej, do opieki, spadków, h y ­
poteki i t. d.

W  miarę potrzeby, każdy z tych wydzia­
łów dzieli się na kilka deputacij czyli podwy- 
działów. Sąd berliński dzieli się na trzy wy­
działy, z których każdy dzieli się jeszcze na 
kilka delegacij lub deputacij.

Główne wydziały zbierają się na ogólne zgro­
madzenie (Plenum), pod prezydencją pierwsze­
go D yrektora czyli Prezesa, dla decydowania 
co do niektórych interesów, które są bardziej 
adm inistracyjne jak  sądowo. Na tern ogól- 
nem zgromadzeniu rozstrzygają się także spo­
ry jurysdykcyjne między wydziałami tego sa­
mego sądu.

Mniejsze sprawy ( Bagatellsach.cn), t. j. nie 
przechodzące 50 talarów, oraz lżejsze zniewa­
żenia i pokrzywdzenia, dochodzone na drodze 
cywilnej, jakoteż akty jurysdykcji dobrowol­
nej, rozpoznawane są przez jednego sędziego, 
który jes t stałym delegowanym do tych 
spraw; iuue sprawy cywilne rozstrzyga wy­
dział złożony przynajmniej z trzech sędzio w.

Co do jurysdykcji karnej: przewinienia po­
licyjne sądzi jeden sędzia; występki zaś w y­
dział sądu złożony z trzech sędziów; a zbrodnie 
Trybunały przysięgłych. Ł)

Trybunały przysięgłych odbywają swe po­
siedzenia z przerwami perjodycznemi, przy są­
dach miejskich i przy wskazanych przez m i­
nistra sprawiedliwości sądach okręgowych. 
Składają się z prezesa, z czterech sędziów, je ­
dnego pisarza i dwunastu przysięgłych. W o- 
brębie każdego sądu lej instaucyi mianuje 
m inister sprawiedliwości prezesów na rok je ­
den z pomiędzy członków sądu apelacyjnego. 
Pierwszy prezes tego sądu wyznacza nastę­
pnie z pomiędzy nich prezesów w bieżącej 
kadencji.

7. Utworzenie przysięgłych. Do wypełnienia 
obowiązków przysięgłego potrzeba :

Posiadać stan P rusaka i używać wszelkich 
praw  politycznych i cywilnych; mieć 30 lat 
skończonych; umieć czytać i pisać; być za­
mieszkałym przynajmniej od roku w gminie, 
w której się znajduje; i płacić rocznie przy­
najmniej 16 talarów podatku klasycznego, 
lub 20 talarów gruntowego albo 24 talarów 
podatku od przemysłu.

Zdolnemi s ą  również wykonywać obowią­
zki przsięgłych: notarjusze, pełnomocnicy 
prawni (Rechts-Anwdtte), doktorowie medy­
cyny lub chirurgii i t. d. oraz urzędnicy, m ia­
nowani przez króla lub pobierający przynaj­
mniej 500 talarów rocznej płacy.

Listy ogólne osób zdolnych być przysięgłe- 
mi układają coroczuio landraci, każdy co do 
swego okręgu; dla miast, zaś niestojących pod 
władzą landrata, układają je przełożeni zarzą­
dów gminnych. Z tych list prezes rejeucyi 
(Regierungs-Prasident) tworzy listę roczną i 
przy każdij kadencji przysięgłych składa p re­
zesowi trybunału przysięgłych listę 48 osób, 
którą ostatni zmniejsza do 30. Tych trzydzie­
stu obywateli pełni obowiązki przysięgłych 
w ciągu kadencji. a)

8. Jurysdykcja. Sądy miejskie i okręgowe, 
mają tak w m aterji cywilnej jak  i karnej, ju ­
rysdykcję ogólną nad osobami i rzeczami, 
znajdującemi się w obrębie miasta lub o- 
kręgu.

Z pod jurysdykcyi tej wyjmują się :
Członkowie domu królewskiego, książęta 

H ohenzollern-H echingen i Sigmaringen, dla 
których ustanowiona jest osobna jurysdykcja,

Tajna Bada Sprawiedliwości (Geheimer - Jusłiz- 
rath) połączona z Izbą sądową berlińską'.

Książęta i hrabio wio medjatyzowani, któ­
rzy bezpośrednio podlegają jurysdykcyi sądu 
apelacyjnego, w obrębie którego zamieszkują;

Ajenci dyplomatyczni, używający przywi­
leju exterytorjalności;

W ojskowi w sprawach karnych, jako p o ­
dlegający sądom wojennym;

Studenci, o ile w niektórych sprawach cy­
wilnych i karnych poddani są władzy uni­
wersyteckiej;

Nareszcie sprawy dotyczące lenności, fidei- 
komisjów i fundącji familijnych, w których wy­
rokowanie pozostawione jest przez ak t utwo­
rzenia lub fundacji sądowi apelacyjnemu.

II. Sądy drugiej Insłancyi
9. Sądy drugiej instancyi, od 1849 r, nazy­

wają się sądami apelacyinemi (Appellations- 
Gericht). Jes t ich dwadzieścia jeden, miano­
wicie:

Dwa w prowincji Brandeburgskiej : w B er­
linie ł) i F rankfurcie nad Odrą;

Trzy w Pomeranii: w Sztetyuie, Koślinie i 
G reifsw ald;

Trzy wprowincyi P rusk ie j: w Królewcu 5), 
Insterburgu i K w idzyuiu;

Trzy wSzlązku: we W rocławiu, Głogowie 
i Raciborzu;

Dwa w Poznańskiem  : w Poznaniu i Byd­
goszczy;

Trzy wT prowincyi S ask ie j: w Magdeburgu, 
Halbersztacie i Naumburgu;

Cztery w W estfalii: w Mńnster, Paderborn, 
Hamm  i Arnsbergu;

Temu ostatniemu sądowi podlegają trybu­
nały księstw a Hohenzollern;

Jeden  w terytorjum  Rena wschodniego (w 
Ehreubreitsteiu), noszący nazwę Senatu S pra­
wiedliwości (Justiz-Senat).

Każdy sąd apelacyjny dzieli się na dwie i- 
zby (Senate), krym inalną i cywilną

W miarę potrzeby każda izba rozdziela się 
na wydziały czyli deputacje złożono z pięciu 
członków. Izba krym inalna ma dwa wydzia­
ły, z których jeden wyrzeka co do postawie­
nia w stanie oskarżenia.

Prezesi i radcy sądów apelacyjnych miano­
wani są przez K róla na przedstawienie m ini­
stra sprawiedliwości.

10. Al ry buc je. Sądy Apelacyjne rozpoznają:
1. Apelacje od wyroków podległych nn 

trybunałów pierwszej instancji ®);
2. R ekursa (Rekurs-Justanz 7);
3) Spraw y odnoszące się do lenności, fidei- 

kouiisów i fuudacij, jak  to już wyżej powie­
dziano 8);

4) Spraw y dyscyplinarne przeciwko swym 
członkom, wyjąwszy prezesów i dyrektorów, 
i przeciwko członkom podwładnych Sądów.

Nadto:
5) Mają prawo nadzoru nad podwładnemi 

sobie sądami miejskiemi i okręgowemi i nad 
zależnemi od tychże deputacjami i delega­
cjami.

III . Sądy trzeciej Instancji.
11) Trzeci i ostatni stopień jurysdykcji i 

stanowi Sąd Najwyższy (Uber-Gericht), zasia­
dający w Berliuie.

Sąd ten składa się z pięciu Izb (Senate) cy­
wilnych i jednej kryminalnej.

Izba krym inalna dzieli się na dwa wydzia­
ły. Jurysdykcja jej obejmuje wszystkie pro­
wincje, a zatem i Nadreńskie 9).

Jedna z pięciu izb cywilnych, nazwana izbą 
reńską (Rheinischcr Senat), rozpoznaje w \ łą­
cznie apelacje w sprawach cyw ilnych i dy­
scyplinarnych prowincji Nadreńskiej. Izba 
ta zastępuje dla tej prowincji Sąd kasacyjny 
i rewizyjny, jak i istniał w Berlinie przed pra­
wem z r. 1852 l0).

W  sprawach wprowadzanych przez peł­
nomocników prawnych (obrońców), zasiadać 
ma przynajmniej siedmiu członków, licząc 
w to i prezesa.

Sąd najwyższy, w razie uchylenia wyroku, 
albo sam rozpoznaje sprawę, albo ją  odsyła 
do innego Sądu 1‘). Odesłanie to następuje 
z prawa, jeśli uchylony jes t wyrok T rybu­
nału przysięgłych (Schwurgerichl) z powodu 
pogwałcenia form, wymagającego nowego 
wyznaczenia przysięgłych u ).

IV . Urząd publiczny (Slaats- Anwaltschaft).
12) Osoby wchodzące w skład urzędu pu­

blicznego nie sit urzędnikami sądowymi; 
w wykonaniu swych obowiązków są niezale­
żnymi od sądów.

W sprawach cywilnych atryhucje ich są 
bardzo ograniczone. Dolegają na czuwaniu 
nad interesem  publicznym, gdy idzie o roz­
wód lub unieważnienie małżeństwa.

W sprawach karnych, polegają na wykry­
ciu sprawców czynów karygodnych i na ści­
ganiu ich przed sądami. A rtyku ł 6 postano­
wienia Król efeskiego z dnia 3 Stycznia 1849 
stanowi: „Prokuratorow ie winni przestrze­
gać ścisłego zachowania przepisów pra­
wa w postępowaniu karnetu. Obowiązani za­
tem czuwać nietylko nad tem, żeby winni

‘) Komisje te jakoteż deputacje i komisje są­
dzące, o jakich zaraz powiemy, zostały ustanowione 
w miejscowościach, w których przed wprowadze­
niem nowej organizacji znajdowały się sądy pa- 
trymonialne lub inne. Jest to rodzaj wynagrodze­
nia dla tych miejscowości, celem ułatwienia przej­
ścia od dawnego porządku do nowego.

2) Śledztwo przygotowawcze wyprowadza sędzia 
śledczy; nadzór nad śledztwem należy do izby na­
rad sądu miejskiego lub okręgow. go, złożonego 
z trzech sędziów; postawienie w stanie oskarżenia 
wyrzeka izba oskarżeń sądu apelacyjnego.

3) Prowincje dzielą się na powiaty czyli rejen- 
cje t Re gier u ngen); te zaś dzielą się na okręgi 
(Kreise).

W każdej prowincji (oprócz Pomeranji która 
pozostaje poż zarządem Następcy tronu), rząd 
centralny jest reprezentowany przez dygnitarza, 
noszącego tytuł Nadprezydenta (Ober-President). 
Zwierzchnikiem rejencji jest prezes rejencji (Re- 
gierungs-President); na czele zaś każdego okręgu 
(Kreis) stoi komisarz rządowy, nazywający się 
radcą ziemiańskim (Landrath).

4) Sąd apelacyjny B er l iń sk i ,  zachował swą 
dawną nazwę Izby Sądowej (hamme r -Gericht).

5) Sąd Królewiecki zachował swą dawną nazwę 
Trybunału Prus wschodnich.

6) Apelacja jest dozwoloną: w sprawach cywil­
nych, gdy idzie o więcej jak  50 talarów; i w spra­
wach karnych występkowych.

7) Jes t to droga wyjątkowa dozwolona: w sp ra ­
wach cywilnych, gdy wartość spo u nie przechodzi 
50 talarów; w sprawach karnych gdy idzie o p rze ­
winienie lub n iektóre  występki, wskazane przez 
prawo.

®) zob. wyżej w tekście n-ro 8.
9) Wydział ten na mocy t rak ta tó w  międzyna­

rodowych jest zarazem najwyższym Sądem K ar­
nym dla księstw W aldek i P yrm ont,  i dla księstw 
Anhalt-Bernbuyg.

10)  Po zajęciu prowincji Nadreńskiej w 1814, 
rząd pruski ustanowił sąd kasacyjny w Dysseldor- 
fie i sąd rewizyjny (art.  443  i nast. procedury 
krym. f ranc .)  w Koblenc. Dwa te sądy zostały 
zniesione w 1819 i zastąpione przez sąd kasacyj­
ny i rewizyjny w Berlinie, istniejący do 1852 r.

1 ’) Dla prowincji Nadreńskiej w której jes t 
tylko jeden sąd apelacyjny w Kolonji,  odesłanie 
może być wyrzeczone jedynie w przypadku, gdy 
zostaje uchylony wyrok ostateczny trybunału  pier­
wszej instancji.

ia) Odesłanie nie ma miejsca, gdy kasacja na _ 
stępuje z powodu m jluego  zastosowania prawa.
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nie  uszli k ary , lecz i nadtem , żeby niew inny  
nie b y ł pociągany” .

U rząd publiczny obejmuje:
Jenera ln eg o  P ro k u ra to ra  i N aczelnych P ro ­

ku ra to rów  (General-und-Ober Staats-Anwalte), 
p rzy  Sądzie N ajw yższym  w B erlinie;

Ń aczelnych P ro k u ra to ró w  przy Sądach 
apelacyjnych.

P ro k u ra to ró w  (S taa ts-A nw alte);
P om ocników  (Gehulfen) p rokura to rów  i p ro ­

ku ra to ró w  policy jnych  (Polizei-A nw ftlte).
P rz y  każdym  Sądzie apelacyjnym  je s t  je ­

den N aczelny p rokura to r; przy każdym  T ry ­
bunale  przysięgłych i p rzy g łów nych Sądach 
O kręgow ych jest jeden  prokurato r. P rzy  in ­
nych  Sądach  O kręgow ych obow iązki u rzędu 
publicznego w ykonyw a pom ocnik P ro k u ­
ratora.

P ro k u ra to ro w ie  policyjni obow iązani są 
ścigać przew inienia policyjne i n iek tó re  lżej­
sze w ystępki.

U rzędnicy, wchodzący w sk ład  urzędu p u ­
blicznego tw orzą odrębną insty tucję , m ającą, 
rów nie ja k  i sądow nictw o, oddzielną h ie ra r­
chią. P ozostają  pod k o n tro lą  m in istra  sp ra­
wiedliw ości, k tórego rozkazy w inn i w yko­
nyw ać ,3).

■*) Teksta prawa wyrażają się: „Wszyscy urzę­
dnicy urzędu publicznego, nie wyłączając naczel­
nych prokuratorów , są podlegli i t. d.” zdaje się 
więc że prokurator jeneralny nie pozostaje pod 
władzą ministra.

W  obrębie każdego S ądu  apelacyjnego, 
N aczelny p ro k u ra to r  je s t zw ierzchnikiem  u- 
rzędników  urzędu publicznego.

N aczelnych P ro k u ra to ró w  i P ro k u ra to ra  
m ianuje k ró l na przedstaw ienie M inistra S p ra ­
wiedliwości; pom ocników  P ro k u ra to ra  m ia­
nuje M inister Spraw iedliw ości, a p ro k u ra to ­
rów  policyjnych na  opinję Naczelnego P r o ­
k u ra to ra  m ianuje P rezes Rejencji.

Y . Pełnomocnicy prawni (Rechts-Anwdlte).
13) P ow ołanie  adwokata, ja k o  pow ołanie 

wolne (lib rę),— w tein znaczeniu, ja k ie  do te ­
go w yrazu przyw iązują  we F ran c ji, B elgji 
i t. d.,—nieistn ieje  w P ru sach  (z w yją tk iem  
prow incji Nad reńskiej) H). W  każdej ju ry s ­
dykcji znajduje się pew na liczba u rzędn i­
ków, nazw anych pełnom ocnikam i praw nem i 
(R cchts-A nw alte) 15), dla w yobrażania stron 
z mocy upow ażnienia, dla bronienia ich i 
w spieran ia  radą,

P ełnom ocn ików  tych  m ianuje m in ister 
spraw iedliw ości. A k t nom inacji w skazuje j u ­
rysdykcję , w k tó re j m ogą w ykonyw ać swe 
obow iązki, oraz miejsce pobytu.

U w ażani są za urzędników  publicznych, 
nie etatow ych. M ają jedynie praw o do w y­
nagrodzenia ( Gebńhren) podług taryfy.

'*) Fryderyk II zniósł adwokatów, uważając 
ich nie tylko za nieużytecznych, lecz nawet szko­
dliwych.

13) Przed postanowieniem z 2go Stycznia 1852 
r. nazywano ich komisarzami sądowemi.

Pełnom ocnicy  p raw ni, jeśli tego okażą się 
godnem i, m ogą otrzym ać od k ró la  ty tu ł ho ­
norow y R adcy  Spraw iedliw ości lub  Tajnego 
R adcy  Spraw iedliw ości (Justiz-Rał/i, Gehei- 
mer Justiz-Ratfi).

TKATRA w  W A R SZ A W IE .

t t  l e l k l  T e a t r .  —  Dziś we Czwartek, d. 13 
Sierpnia, (13-ty raz) opera w 1-ym akcie, słowa 
Jana Chęcińskiego, muzyka Stanisława Moniuszki: 
Yerbum nobile, odśpiewana przez pp. Troschla, 
Dowiakowską, Kor/ilera, Ziółkowskiego, Kozie 
rudzkiego.— 3-ci ak t opery, z muzyką J . Verdi: 
Violetta, odśpiewana przez pp. Kwiecińską, Kozie- 
radzkiego, Filleborna, Prochazke, Stankiewiczó- 
wnę. — Divertissement tancerskie, tańczone przez 
pp. Stefańską, Brandtową, Helenę Popiel, Wł. 
Królikowską, Cho/ewicką, Józefą Klugcr, Zofję 
Piotrowską, Bycerkiewicz i corps de balet.

n i  l e j  fi o.
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10-ej od rs. 1 kop. 99 do rs. 2 kop. 3 % , za 
garn iec  od kop. 65 do kop. 6 6 '/2.

P a r a d y z ...................  . . .  22
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K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
i Berlina z dnia 12 Sierpnia
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Liverpool, 11 Sierpnia. W czoraj sprzedano
10.000 w ańtuchów  baw ełny; po cenach w yż­
szych o V* °/0 p. niż w zeszły p ią tek , dziś zaś
8.000 w ańtuchów  baw ełuy, po cenach  tak ich  
sam ych. ,

K U R S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  12 Sierpnia

żąd a n o pła< o d o

rvr. | ko;,. rur. 1 t o p
Pół- im per ja ły  Rosyjskie. _
Dukaty  Holenderskie  now« waxrio.

P a p i e r * .

Obligi Skar za 100 rs. (oprócz
kuponu) 81 20 80 8 2 %Listy 2htst. I i i -g o  Okresu nery a

i i 2 (oprócz  kupoou) za  16 r %  
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wsko Bydgoskie j po n .  1< — _
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t M ?e .
w : -d 76 25 — -

Borliu 100 Tal . 2 <ii. 97 5 96 90
„  .  .  . i 00 Tal. k t' __ __

Gdańsk . 100 Tal. 2 M. _
, ,  • 160 IV.I. X 4.

H am burg  . 3v0  BMk. 2 M. 147 60 147 30
L o n d y - a  . 1 €t .  Hf 'S  M. 6 55
Moskwa i 00  Rs. 1 M. 99 25 99
P e te rsbu rg  . 100 Rs. i M. 99 50

100 Rs. i .  t.
Pary* . . . 300 F r . 2 M. 77

*CJ
00

i i  ♦ 300 Fr J M . ... _
W iedoń . . 150 ?Ar. S M. 87 30 — —

WartoW kupODT. bioiquojco od obl igdw Skurb  rs. 1 k.  4 6 %  
,, do Li at d w Zas tawo:  U I Bo Okresu  k 8 %

OB W LĘs3 2X2ŻJRN LA. SĄDOWE I A Al I -N i ST l i  A. CYJ N F’
U W I A D O M I E N I A

(N. D.  3 7 6 2 )  K om isja Rządowa 
Spra wiedliwości.

Stosownie do a r t .  44 K.  C. P .  ogłasza: iż 
T rybunał  Cywilny,  Gubern ii  Lubelsk ie j w Lubli­
nie, wyrokiem na dniu 23 M aja  ( 5  C zerw ca } 
z  powództw a J a n a  R ybick iego  vel Buszyóskiego 
zapad łym ,  dokaza ł badanie  śWiadków dla u d o ­
wodnienia zniknięcia A ntoniny  Rybickie j,  z O gu 
jej zam ieszkania  i do odbycia  tego  b adan ia  
wyznaczył  S ąd  Pokoju  O k rę g u  L ubar towsk iego .

W arsz a w a  d. 6 (1 8 )  L i p c a  1863 r. 
z up. p. o. D yrek tora  Kancela rj i,

w z a s t . Ig .  Ciesielski.

O B W I E S Z C Z E N I A  B Y P O T E C Z N E .

(£ł. D .  375 9 )  Sąd Pokoju Okręgu  
Ostrołęckiego. 

W ydział H ypoteczny
Z  powodu żądane j  nowej regulacji  hypo tek i  

domu z oficyną od tyłu będącą, oraz  z zabudowa 
niarai i p lacami pod teraiż i s tn ie jącem i w mieście 
O st ro łęce ,  p rzy  ulicy Sto-Mikołajewski ej położo­
nych ,  Nr. poi. 109 oznaczonych.

Zawiadamia  in te resentów , iż tak o w a  odbędzie 
się w dniu  11 ( 2 3 )  L istopada  r.  b. o godzin ie  10 
z r a n a  przed de legowanym Pisarzem .

W te  i minie więc tym z p raw am i swe mi s t r o ­
ny in teresowane zgłosić się winny do P isa rza  
Sądu,  jeżeli  niechcą  być sprekludowani.

Ogłoszenie  decyzji regulacyjnej  n a s tą p i  w dni 
ośm.

Ostro łęka d.  13 (25) L ip ca  1863 r.
Podsędek,  Konarzewski.

l i c y t a c j e  i  mmii i m i i m
(N .  D.  350 6 )  Rząd Guberaialny 

Radomski.
P o d a je  (L> pow szechnej  w ia d o m o śc i ,  że w d. 

13 (25) S ie rp n ia  1863 r o k u  vr b iu rz e  N a c z e ln i ­
k a  P o w ia tu  K ie leck ie g o ,  odbędzie  się  l i c y t a ­
cja  przez  ro z p ie czę to w an ie  d e k la ra c j i  n a  en-  
t r e p r y z ę  r e p e i a c j i  k o ś c io ł a  i c m e n ta r z a  koście l 
n e g o  w  C ie rn ie  w  pa ra f i i  C ie rn o  w Pow iec ie  
K ie le ck im  leżące j ,  n a  k t ó r ą  k o sz ta  są  z a t w i e r ­
dzone  w  s u m ie  r u b  sr. 3713  kop .  43.

W a r u n k i  do  l icy tacj i  wraz z w y k a ze m  k o ­
s z tó w  p rze jrzeć  m ożna  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu  K ie leck iego .

W zy w a ją c  w ięc  m a ją c y c h  c hęć  po d ję c ia  się 
tej e n t r e p r y z y ,  ab y  d e k la r a c j e  swe n a  dz ień  
3 (1 5 )  S ie rpn ia  1863 ro k u  p rzed  g o d z in ą  12 
z r a n a ,  pod a d re se m  N a c z e ln ik a  P o w i a t u  K ie ­
leck iego  w n a s tę p u ją c e j  treści:

Z e  p o d e jm u ję  s ię  e n t r e p r y z y  repe rac j i  ko-  
c io ła  i c m e n ta r z a  K ośc ie lne go  w C ie rn ie  w pa r .  
Cierno w Pcie  K ie leck im  leżącej,  p o d łu g  w y k azu  
ko sz tó w  za  sum ę  rub l i  s r e b ro m  N. p o d d a ją c  
się  w sz e lk im  o b o w ią z k o m  i z as t rzeżen iom ,  w 
w a r u n k a c h  do l i cy tac j i  dum ieszczonym .

N a  d o t r z y m a n ie  k o n t r a k t u  s k ł a d a m  v a d iu m  
w  kw oo ie  rs. 372  k. — w yraźn ie  N.  i n a  to  k w i t  
K a s y  N. z a łąc zam .

Że  s ta ł e  z am ie s z k an ie  m am  w N. i w raz ie  
n i e u t r z y m a n ia  się n a  l icy tacj i,  ż ąd a m  zw ro tu  
przez  p ocz tę  k w i tu ,  n a  z łożone  v a d iu m  n a  mój 
kosz t  lub  z a t r z y m a n ia  t a k o w e g o  aż  do  m o ­
je g o  z g ło s z e n ia  s ię .  P is a łe m  w N. d n ia  N. m ie ­
s iąc a  N . r o k u  N. z w ła sn o ręc z n y m  z im ien ia  i 
n a z w is k a  po d p is em  n ad es ła l i ,  o ś w iad c z a ,  że p ó ­
źnie j  z łożone  p rzy ję te  nie  b ę d ą .

Radom  d. 14 (26) C z e r w c a  1863 r. 
za  G u b e r n a to r a  C yw ilnego ,

R a d c a  G u b e r n i a ln y ,  R el idzyńsk i .
(3 )  N a cz e ln ik  K ance la r j i ,  G a l iń sk i .

(N. D .  3 5 0 7 )  Naczelnik Powiatu 
Radzyhskiego.

P oda je  do p o w szec h n e j  w ia dom ośc i  że w bió - 
rze  N a cz e ln ik a  P o w i a t u  B udzyńsk iego  w dn iu  
19 (31 S ie rp n i a )  r. b.  o godz in ie  11 p rzed  p o łu -  
dnem  in a  e n t r e p ry z ę  b u d o w y  d w ó c h  s tudz ien  
z  k o ło w ro ta m i  i u r z ą d z i ć  dw ie  s tu d n ie  w k t ó ­
ry c h  z a p r o w a d z o n e  b y ć  m a ją  p o m p y  że lazne  
ssące  p o d n o s zące  w  M. K ocku  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
dzie  g ło ś n a  l i c y ta c j a  in  m inus  przez  o p ieczę to ­
wane  d e k la ra c je  p o t rą c e n ie  d rzew a  b e zp ła tn ie
7. lasów d o m in ia ln y c h  w y d a ć  s ię  m a jąceg o  oraz 
k o s z ta  d w ó ch  p o m p  ż e l azn y ch  k tó re  Kom miss j ą  
R z ą d o w a  z am ó w i ła  w p ro s t  od  siebie z f a b r y k i  
M a c h in  Ż e g lug i  pa row ej  H r .  A n d rz e ja  Z a m o j ­
s k i e g o  w W ar sz a w ie  od  su m y  rs. 820  kop.  79 
ansz lag ie ra  przez  Koramissję  R z ą d o w ą  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  za tw ie rdzone j  obję te j .  Mający 
p rze to  ch ęć  p o d ję c ia  się tej e n t re p ry z y ,  z echcą  
w te rm in ie  i m ie j s c u  wyżej o zn aczo n y m  z g ł o ­
s ić  s ię  i z ło ży ć  n a  ręc e  N a c z e ln ik a  Pow ia tn  de­
k la rac ję  p o d łu g  w zoru  poniżej dom ieszczonego  
n a p is a n y c h  z d o łą c z e n ie m  k w i tu  u a  z łożone  
w kas ie  R zą d o w e j  va d iu m  w kw oc ie  rs. 82 kop.  
70 V* w y r ó w n y w a ją c e j  1 j  10 część  su m y  an 
szlagow ej .  U p rz e d z a  że d e k la ra c je  nie  n a p i s a n e  
p o d łu g  w zoru  sk ro b an e  lub  p o p ra w ia n e  bez  do ­
łą c z e n i a  k w i t u  n a  v a d iu m  a lbo  też po te rm in ie  
p o d a n e  p rz y ję te  n ie  będą .  W a r u n k i  l i c y ta cy jn e  
p lan  i a n sz la g  są  do  p r z e j r z e n ia  w  b iu rze  P o ­
w ia tu  w g o d z in a c h  s łu żb o w y c h .

W z o r  do  dek laracj i
W s k u t e k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

R ad z y ń s k ie g o  z d. 23  L i p c a  r .  b. Nr.  5223 p o ­
da ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  że p o d b jm u ję  się  w y ­

b u d o w a ć  w  M . K o ck u  d w ie  s tu d n ie  z k o ł o ­
wro tam i  i u r z ą d z i ć  dwie  s tu d n ie  w k tó ry c h  z a ­
p ro w a d z o n e  b y ć  m a j ą  p o m p y  żelazne  ssące 
p o d n o s zą c e ,  a  to  wedle  a n s z l a g u  i p la n u  z a  s u ­
mę rs .  N.  N.  k.  N.  N.  ( w y ra ź n ie  rs. s u m ę  w y ­
p isać  l i t e ra m i)  p o d d a ją c  s ię  wsze lk im z a s t r z e ż e ­
n io m  w a r u n k a m i  l i c y ta cy jn em i  o b ję tym .  Z a ś ­
w iadczen ie  kasy  N  na  z łoż one  w niej va d iu m  
w kwocie  82 k o p .  70 %  d o łą c z a m  k tó re  w  r a ­
zie n i e u t r z y m a n ia  się  p rz y  l icy tac j i  s am  odb io­
rę, s ta łe  moje  zam ie s z k an ie  j e s t  w N  p is a łem  
w N d. N 1863  r.

(p o d p is a ć  im ię  i nazw isko )

R a d z y ń  d. 23  L i p c a  1863 r.
R a d c a  K o l l e g i a ln y ,  J a w o r s k i .

(N.  D. 366 1 )  Naczelnik Powiatu 
Marjampols kiego.

Z  p o w o d u  że  og łoszona  l icy tac ja  n a  e n t r e p r y ­
zę  p o b u d o w a n ia  nowej P le b a n j i  d la  P roboszc za  
z w ik a r ja te m  Para fi i R z y m s k o - k a to l i c k i e j  S u -  
d a rg i  w d ru g im  te rm in ie  dn ia  15 (27 )  L i p c a  r. 
b.  d l a  b r a k u  K o n k u re n tó w  s p e ł z ł a  bez s k u t e ­
czn ie :  p rz e to  podaj e do  p o w sz ech n e j  w ia d o m o ­
ści, iż do  o dbyc ia  rzeczonej l i c y ta c j i  w  b ió rze  
moim  przez  o p ie c z ę to w a n e  dek la rac je ,  p o c zy n a ­
ją c  od  su m y  rs. 1963 kop 4 6 %  in  m i n u s  p r z e ­
z n ac z o n y  zo s ta ł  trzec i  te rm in ,  na  dz ień  19 (31) 
S ie rp n ia  r b. k a ż d y  p rze to  m a ją c y  c h ęć  p o d j ę ­
cia  się tej e n t re p ry z y ,  z e c h c e  w  pow yższym  
te rm in ie  zg łosić  się  do  b ió ra  m ego ,  z p rz y s p o ­
sob ioną  d ek la ra c ją ,  lub  t a k o w ą  pocz tą  f r an co  
nades ła ć ,  z do łą czen iem  do nie j k w i tu  k a sy  
S k a rb o w e j  na  z łożone  v ad iu m  rs. 196 ko p  34  
j a k o  y , 0 części sum ie  a n sz la g o w ej  o d p o w i a d a ­
ją ce .

W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  w każd y m  r a z ie  w b i ó ­
rze  moim w g o d z in a ch  b ió ro w y c h ,  w y jąw szy  
dn i  ś w i ą t e c z n y c h ,  p rz e j r z a n e  być  m ogą .

Wójci g m in  i bu rm is t rze  m ia s t  o g ło szen ie  n i ­
n ie jsze  o l ic y ta c j i  d o p e łn ią  i do w o d y  tegoż  o- 
g ło s ze n ia  p rzed  te rm in e m  l i c y ta c y jn y m  z łożyć  
są  o b o w iązan i .

W zór  do dek la ra c j i .
W s k u te k  o g ło sze n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

M ar jam p o lsk ie g o  z dnia  16 (2 8 )  L i p c a  r. b. Nr.  
9503 p o d a j ę  n in ie jszą  d e k la r a c j ę ,  iż o b o w ią z u ,  
j ę  się w y k o n a ć  en t re p ryz ę  p o b u d o w a n ia  nowej  
P leban j i  d la  p roboszcza  z W ik a r j a t e m  Parafii  
Rzymsko- K a to l ic k ie j  S u d a rg i ,  z a  sum ę  rs : OO0 
w y ra ź n ie j  rs .  N.  N.  podda jąc  się  w s z e lk im  w a­
r u n k o m  i z a s t rze żen io m  w a ru n k a m i  p rz ed l ic y -  
t a c y jn e m i  o o ję ty m .  V a d i u m  w su m ie  rs. 196 
k o p .  34  ( l u b  też k w i t  nu  z łożone  v ad iu m  rs. 196 
k o p .  34 )  s k ł a d a m ,  k tó re  w razie  n ie u t r z y m a ­
n ia  się p rzy  l icy tac j i  s am  o d b io rę .

JStałe moje  z am ies zk an ie  w N p i s a ł em  w N. 
d n ia  N.  m ies iąca  N.  1863 r.

M ar jam po l  d n ia  16 (28)  L ipca  1863 
(p o d p i s a ć  irnie i n a zw is k o )

(N. D.  3 7 6 3 )  B urm istrz Miasta 
Brzezin.

P o d a je  do  publicznej wiadomości, iż w dniu 19 
(31)  S ierpn ia  r .  b.  o godzinie 2ej po południu  i 
dni nas tępnych ,  aż do ukończenia  w Kancela rji  
M ag is t ra tu  M iasta  Brzezin,  odbędą  się - głośne in 
plus licytacje na wydzierżawienie:

od rs .  kop.
1. J a t e k  Rzeźnfczo-P iekarskich  366  15
2.  Targowego,  Ja rm arc z n e g o  i Bru-

kowego 163 60
3.  Polowania  na  g run tach  gminy

m ias ta  Brzezin 7 50
4. Z wydzierżawienia  m ia r  i wag 7 24
5. Z  łaźn i  żydowskiej.  90
6. Z pierwszego miejsca p rzed  T h o rą  52 17
7.  Dochodu z j ab łk a  ra jsk iego 12
8. Z  pok ładnego  6 40
9.  Z  obrzezania  i szlubów 5 15

10. Z ław ek  buznicznych 5
11. Kollekty czyli dochodu z ofiar 4

K ażdego  przeto m a jącego  chęć zadzie rżawie-
nia  k tó rego  z powyższych dochodów po zaopa­
trzeniu  się w vadium przepisane w te rminie  i 
m ie jscu  wyż wymienionym zaprasza.

Inne  warunki są do przejrzenia  w miejscowym 
M agis trac ie  każdodz ienn ie  w godzinach służbo­
wych z wyłączeniem świąt.

B rzez iny  d .  19 (3 1 )  Lipca  1863 r.
J. Kowalski

(N. D.  3 5 0 9 )  Urząd Leśny  Pabjamce.
Pod ije się do, publicznej wiadomości,  że z rao- 

y  upoważnienia  R ządu  Gubern ia lnego W arsza w ­
skiego z d 13 ( 2 5 ) C z e rw c a  r .  b. Nr.  41 ,277 /8818 ,  
odbyw ać  się będzie w d.  14 (2 6 )  S ie rpnia  r. b. 
w U rządzie  L eśnym  we wsi Rydzynach gminie 
Pabi janice  o milę je d n ą  od miasta  Pabijanic  po ­
łożonej,  g łośna  licytacja ;n minus  na wystawienie  
domu mieszkalnego we wsi Kromolinie  d la  P o d ­
leśnego S t r a ż y  Szadek,  od sumy rs. 758,  wyra­
źnie rs.  s iedmse t pięćdziesią t ośm z dodaniem 
drzewa bezp ła tn ie .  U rzed  Leśny wzywa m a ją ­
cych chęć pod jęc ia  się tej en trepryzy,  ażeby w 
dniu i miejscu oznaczonym stawili  się o pa t rzy ­
wszy się w vadium rs. 76 Zaś anszlagi,  ry sunk i  
i warunki  w każdym  czasie w Urzędzie  Leśnym  
i w Rządzie  Gubernia lnym W arszawskim  w Se­
kcji dóbr i lasów przejrzane być  mogą.

Rydzyny d. 12 (24)  L ip ca  1863 r.
S ta rs z y  Nadleśniczy,  Wasilkowski.

(N .  D  3 7 6 4 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
I. In stancji Gubernii Płockiej.

W ia d o m o  czyn i ,  iż n a  pop ie ran ie  K a ro l in y  z 
R y k a c z e w s k ic h  K o w a lew s k ie j ,  po M ik o łn ju  
K o w a l e w s k im  pozosta łe j  wdowy, w s p ó łw ła ś c i ­

c ie lk i  d ób r  B ądz yn  li t.  A . z p r z y le g ło ś c ią  G u ­
zy w O g u  M ław s k im  p o ło żo n y c h ,  t am że  z a m ie ­
s zk a łe j ,  przez  L u d w i k a  S n ie c h o w s k ie g o  Obroń* 
cę  p rz y  R ad z ie  S t a n u  K ró le s tw a  P o l s k i e g o  w 
P ł o c k u  z u r z ę d o w a n ia  z am ie s z k a łe g o ,  d z ia ła -  
j ą c e j ,  p rzec iw ko  I g n a c e m u  W i ś u i e w s k ie m u  w 
d o b ra c h  R ozw oz in ie  O g u  M ła w s k im ,  J ó ze fo w i  
B e r n a u e r  w W a rsz a w ie  p o d  N r .  823 p rz y  ulicy 
O g ro d o w e j  z am ies z k a ły m ,  i H ipo l i tow i  D obr-  
s k iem u  o b ra u e g o  z a m i e s z k a n i a  w h y p o te c e  nie- 
m a ją ce m u ,  z m ocy  w y r o k ó w  T r y b u n a ł u  C y ­
w ilnego  I .  I n s t a n c j i  G u b e rn i i  P ło ck ie j ,  p ie rw ­
szego zaoczn ie  d.  21 C z e r w c a  (3 L i p c a )  1862 r. 
i  d ru g ie g o  z opoz ycj i  oczn ie  d n ia  l o  ( 2 2 )  K w ie t ­
n ia  1863 r. w W y d z ia le  I I .  z a p a d ły c h ,  s p rz e d a ­
ne b ęd ą  przez  p u b l ic z n ą  l ic y tac ję  w drodze  
d z ia łó w  p rz e d  W. J a n e m  Ł a z o w s k im  Sędzią  
T r y b u n a ł u  tu te jszego d e le g o w a n y m ,  na  jawnej 
a u d jen c j i  t e g o ż  T r y b u n a ł u  w W y d z ia le  I I .  w 
P a ł a c u  B iskup im  pos ied ze n ia  swe o d b y w a ją c e ­
g o ,  rzeczone  d o b r a  B ąd z y n  li t.  A  z p rz y le g ło ś c ią  
G u z y  w O g u  M ław s k im  p o ło ż o n e ,  do  w s p ó ł ­
w ła s n o ś c i  w y m ie n io n y c h  osób n a le żą c e ,  k tó ­
ry c h  op is  w e d łu g  re lac j i  b ieg ły c h  j e s t  n a s t ę ­
p u j ą

D o b ra  B ąd z y n  lit. A  z p rzy leg łośc ią  Guzy,  
p o ło żo n e  są  w O gu  M ław s k im  G u b e rn i i  P ł o c ­
kiej  pa ra f i i  L u b o w id z ,  p rzy leg łość  G u z y  p o łą ­
czo n a  j e s t  obecn ie  z d o b ra m i  B ąd z y n  li t .  A 
K o w ales zczy zn ą  zw ana ,  w je dne rn  z n ią  om ie -  
d z o w a n iu ,  na  ty c h  dobrach  są  t a k ż e  g r u n t a  ł ą ­
czn ie  z budow lą  do d ó b r  L u b o w id z  na leżące ,  
k tó re  są  w p o s i a d a n iu  dz iewięc iu  g o s p o d a r z y  
o p ła c a ją c y c h  czynsz  n a le ż n y  do  s w eg o  d o m i­
n iu m .  g r u n t a  s ą  p o m ię s za u e  w ró ż n y c h  d z i a ­
ł a c h .

O d le g ło ś ć  d ó b r  B ą d z y n  od  mias ta  Ż u ro m in a  
j e s t  p ó ł to ry  m il i ,  od m ia s ta  B ieżuu ia  j e d n a  mi 
la ,  od  m ia s ta  D o b rz y n ia  n a d  W is ł ą  mil  ośm, od 
m ias ta  S ie rp c a  m il  t rzy ,  od  m ias ta  M ła w y  m il  
cztery ,  od m ias ta  G u b e rn ia ln e g o  P ło c k a  mil 
o śm ,  od m ias ta  L u b i c z a  mil  dz ie w ięć ,  g ra n ic z ą  
n a  wschód s ło ń c a  z L u b o w id z e m ,  n a  p o łu d n ie  
z B r o d n ic a m i  i R zę ż a w a m i,  n a  z ac h ó d  z Roz-  
w oz inem  i C ie szkam i ,  a  n a  p ó łn o c  z S in o g ó r ą  i 
Dziwami,  g r a n i c a  z d o b ra m i  C ieszk i  j e s t  za- 
k w e s t jo u o w a n a ,  o m o rg ó w  dw ie  p rę tó w  27 0.

D o b r a  powyższe  z a jm u ją  roz ległości n a  m ia ­
rę  n o w o p o  I s k ą  w roli orne j,  ł ą k a c h  p o ln y c h  i 
o d d z ie ln y ch ,  o g ro d a c h  p a s te w n ik a c l i ,  n i e u ż y t ­
k a ch ,  g ra n ic a c h ,  d ro g a c h ,  w y g o n a ch  i ro w a c h  
tudz ież  w k o n t ro w e rs ie  z C ie sz k a m i  w ogó le  
m o rg ó w  800,  p rę tó w  155, g r u n t a  są  w części 
p szenne ,  z re s z tą  ż y tn ie  dobre .

Z a b u d o w a n ia  fo lw a rczn e  są: 1. dw ór ,  2. c h l e ­
wy, 3 .  k u rn ik i ,  4. s t a jn ie ,  5. je dna  s to d o ła  o 
d w ó c h  k lep iskac h ,  6. dwie  s to d o ły  o j e d n y m  
k le p i s k u ,  7. w ozownia,  8. o w cza rn ia ,  9. s p ich rz ,
10. szopa ,  11. s tu d n ia ,  12. go łem bien icc ,  13. 
w y chodek  i 14. z a c h o w a n i e  w sa d z ie .

Z a b u d o w a n ia  wie jskie  są: I .  d o m ó w  m i e ­
s zk a ln y c h  dziesięć ,  2. k u ź n ia  j e d n a ,  3 . s to d ó ł  
pięć, 4.  szopów d la  in w e n ta rz y  d w a n aś c ie ,  5. 
s t a j e n  t rzy ,  ©f obze jd y  dw ie ,  w sz y s tk ie  p o w y ż ­
sze z ab u d o w a n ia  t a k  d w o rs k i e  j a k  i w ie jsk ie  
są  w d o b ry m  s tanie ,  g o s p o d a r z y  czy n szo w y ch  
je s t  p ię c iu ,  o g ro d n ik ó w  18s tu ,  k tó rzy  ro b ią  po 
je d n y m  dn iu  w tydz ień .

P r o p in a c ja  należy do w spólnej  korzyści z do ­
m in ium  L u b o w id z a ,  j a k  ró w n ież  i ry b o łó w s tw o  
n a  rzece  D z ia ł d ó w c e ,  g o s p o d a r s tw o  j e s t  trzy* 
po low e .  D o b ra  B ą d z y n  Jit. A.  z p r z y l e g ł  oćoią  
G u z y  oszac o w an e  przez  b ieg ły c h  na  rs.  17 ,404 
kop.  60.  Z re s z tą  b liższe  szczegó ły  i o b j a ś n i e ­
n ia  obe jm uje  re lac ja  i t a k s a  przez  m i a n o w a ­
n y c h  b ie g ły c h  w d.  16 (28 )  S ie rp n ia  1 8 6 2  r. 
ro z p o c zę ta ,  a  w d.  12 (24) W rz eś n ia  t. r. za 
k o ń c z o n a ,  w yrok iem  T r y b u n a ł u  tu te jszego  z  d.  
24  M aja  (5 C z e rw c a )  1863 r. p o tw ie rd z o n a .

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  w a ru u k ó w  l i c y t a c y j ­
nych  za  zas a d ę  do  sp rżedaży  d ó b r  B ą d z y n  u ł o ­
żonych ,  o d b y ła  się w d. 30  M aja  ( U  C ze rw c a )  
1863 r . ,  t e rm in  zaś  do  d ru g ie j  t a k ie jże  p u b l i ­
kacj i  i z a raz e m  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą ­
dzenia  n a  d. 20 L i p c a  (1 S i e r p n i a )  1863 r. 
g o d z in ę  4 z p o łu d n ia  w y z n ac z o n y  z o s t a ł ,  w 
k tó ry m  to t e rm in ie  l icy tac ja  ro z p o c z n ie  się od 
su m y  rs. 17 ,404  kop.  60, jako  s za c u n k u  przez  
b ie g ły c h  w yna lez iouego .  W k o ń cu  n a d m i e n i a  
się, że t a k s a ,  tu d z ie ż  w spom nione  w a r u n k i  l i ­
c y ta cy jn e  prze jrzane  być  m ogą  w k a ż d y m  c z a ­
sie w K ance la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  P ło c k ie g o  
W y d z ia łu  I I .  lu b  w K a n ce la r j i  L u d w ik a  Sn»e- 
c h o w s k ie g o  O b ro ń c y  p rz y  R ad z ie  S t a n u  K r ó ­
le s twa  sp rzedaż  tę p o p ie ra jącego .

P ło c k  d n ia  1 (13) C ze rw ca  1863 r.

L u d w ik  R y lsk i .
P o  odb y c iu  w dn iu  dz is ie jszym d rug ie j  p u * 

b l ikac j i  w a r u n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  za zasa dę  <‘0  
s p rz ed a ż y  w d ro d z e  dz ia łów  d ó b r  B ą d z y n  z 
p r z y l e g ło ś c i ą  G uzy z O k r ę g u  M ław s k ie g o  u ło  
ż o n y ć h  i p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ąd z e n ia  t y c h ­
że  d ó b r ,  S ędz ia  D e leg o w a n y  d^tfyzją w dniu  
dz is ie jszym  w y d a n ą ;  t e rm in  do  t rzec ie j  p u b l i ­
kacj i ty c h ż e  w a r u n k ó w ,  za raz em  do s tanow cze j  
sp rz ed a ż y  d ó b r  rzeczonych ,  n a  dz ień  20 S i e r ­
pn ia  ( l  W rześ n ia )  1863r .  godzinę  4 t ą  z p o ł u ­
d n ia  w yz n acz y ł .

Płock dnia 30 Lipca (1  S ie rp n i a )  1863 r.
L  Rylski .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

( N .  1).  3 5 5 4 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wy dzia lu Piotr ko w ski ego.

Z apozywa W a le reg o  Litn ickiego,  la t 25 lizcą* 
cego, kato lika ,  P isa rza  prowentowego,  we wsi G r a ­
bica gm iny  tejże Powiecie i Okręgu P io trkowskim  
zam ieszkałego,  a  obecnie z pobytu  niewiadomego, 
aby  do wysłuchan ia  wyroku Sądu K rym ina lne go  
Gubern ii  Warszawskie j ,  w przeciągu dni 3 0 , licząc

od d a ty  nin ie jszego ogłoszenia  w  Sądzie  t u t e j ­
szym stawił się, lub o te raźnie jszem swoje  m 
zam ieszkaniu  zawiadomił,  a to  pod sku tkam i  
prawa.

P io t rków  d. 12 (2 4 )  L ip ca  1863 r.
Sędz ia  P rezydu jąc y ,

Asesor K oleg ja lny ,  Chmieleński.

(N. D. 3 5 7 0 )  S ąd  Policji Poprawczej 
W ydziłu Lubelskiego.

Zapozywa K ons tan tego  W ójc ickiego,  l a t  18 
wieku liczący, os ta tecznie  w Rządzie  G ubern ia l­
nym  Lubelskim jako ap l ikan t  przebywający,  aże 
by  się w c iągu dni  30 w Sądzie  naszym stawił , 
po upływie bowiem powyższego te rminu,  s to so ­
wnie do p ra w a  postąpionem będzie.

Lublin dn ia  13 (25)  L ipca  1863 roku.

Sędzia  P rezydu ją cy ,  Bóbr.

(N D .  3 5 6 9 )  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

W zyw a Ignacego  K arwowskiego,  mieszkańca  
m. C h e łm a  w temże mieście o s ta tn io  zam ieszka ­
łego, obecnie z pobytu  n iewiadomego,  aby w cią 
gu dni  30  od d a ty  ogłoszenia  nin ie jszego stawił  
się w Sądzie  tu te jszym  lub miejsce swego pobytu  
wskazać  nie omieszkał,  inacze j  bowiem za u k ry ­
wa jącego  się poczytanym zostanie .

Lublin  dn ia  29  Lipca 1863 roku.

Sędzia Prezydu jący ,  Bóbr.

(N .  D .  3576) Sąd Policji Poprawczej 
W y d z i a ł u  P ł o c k i e g o

Z a p o z y w a  D a w i d a  M ig d a ł  o s ta tn io  w m. 
P ło c k u  z a m ie s z k a łe g o ,  a  obecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iadom ego ,  iżby w c iągu  dni 30  od d a ty  n i ­
n ie jszego w  S ą d z ie  tu te jszym  do w y s łu ch a n ia  
w y r o k u  S ą d u  A p e lac y jn e g o  w s p ra w ie  Q h a im a  
K u te n  o obe lg i  z a p a d łe g o  s t a w i ł  s ię  lub  o 
m ie jscu  s w e g o  zam ieszk an ia  doniósł.

P ł o c k  d.  30  M aja  (12) C ze rw c a  1863 r .
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  Ł e m p ic k i .

(N .  D .  3555) Sąd  Policji Prostej 
Okręgu Radomskiego.

W d n iu  11 (23)  L i p c a r ,  b. n a  z ż y s k a c h  pod 
sam em  p r a w ie  m ias tem  J e d l iń s k ie m ,  z u a l e z io -  
ue  zos ta ły  zwłoki d z ie c k a  płci  męzkiej,  oko ło  
dw ó ch  ty g o d n i  życ ia  l iczącego,  g w a ł to w n  ie 
życia  pozbaw ionego ,  n a g ie  p o w i ja k ie m  o p a t r z o ­
ne. Ś le d z tw o  d o ty c h c za s o w e  nie  w y k r y ło  s p r a ­
wcy.  Celem do jśc ia  do  w ys iedzen ia  go,  w z y w a  
osoby m o g ą c e  p o s iad a ć  w iadom ość ,  ab y  o p o ­
chodze n iu  i ro d z ic a ch  rz e cz o n e g o  dz iecka ,  o ra z  
sp raw cy  p o z b a w i e n i a  go  życia  Sądow i  tu te js ze ­
m u d o n io s ły .

R a d o m  d n ia  15 (2 7) L i p c a  1863.  r.
A s e s o r  T r y b y n a ł u ,  

p.  o P o d s ę d k a ,  B u r g h a r d .

(N. D. 3580) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Płockiego Oddziału I.

W  d n iu  30 C zerw ca  (11  L i p c a )  1863 r. na  
p i a s k a c h  rzeki  W is ły  p o w y ż e j  m o s tu  od  s t r o ­
ny  wsi R ad z iw ia ,  pod  m ias tem  P łock iem ,  z n a -  
laz ione  z o s ta ły  zw ło k i  c z ł o w i e k a  z n a z w is k a  
i p o c h o d z e n ia  n iew ia d o m eg o .  W z r o s tu  m ie rn e ­
go,  u b r a n e  w bluzę s z y p e r s k ą  c iem n ą ,  spodn ie  
t a k i e ż  k o r to w e  le tn ie ,  i k o szu lę  p a sk ie m  r z e ­
m ie n n y m  p rz e p a s a n e .  W zy w a  za tem  k a ż d e g o  
k to b y  o n a z w is k u  i p o c h o d ze n iu  tego  cz łow ie ­
ka, j a k ą k o lw ie k  p o s ia d a ł  w iad o m o ść ,  a b y  tu - ,  
te jszemu lub  n a jb l iż sze m u  S ą  iowi t a k o w ą  u- 
dzie lić  zechc ia ł .

P ł o c k  d n ia  8 (20) L ip ca  1863 r .

P o d s ę d e k ,
A se s o r  K o le g ja ln y ,  S y n o ra d z k i .

(N  I). 3579 )  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W  p o c z ą tk a c h  m ies iąca  K w ie tn ia  r .  b. w lo­
sie do  wsi O h a l i n a  na leżącym  powieszeni z o s t a ­
li n a  C h o jn i a k a c h ,  K o n s t an ty  K a l iń s k i  m ły n a rz  
z w s i  O r ło w a ,  P o w ia tu  L ip n o w s k ieg o ,  w raz  z 
b ra te m  s w y m  T e o d o re m .  Pon ie w aż  zaś  w y p r o ­
w adzone  ś ledz tw o S ą d o w e ,  do s ta rczy ło  tę  p e ­
wność ,  iż K a l iń sc y  pow ieszen i  zos ta l i  przez  
n iew ia d o m y ch  s p ra w c ó w ,  a z atem  w z y w a  w sze l­
kie w ładze  n a d  p o rz ąd k ie m  i b ezp ieczeńs tw em  
w k ra ju  czuw a jące ,  a b y  w raz ić  pow zięc ia  j a ­
k ic h  b ą d ź  w iadom ośc i  o o s o b ach  k tó re  s p e łn ić  
m o g ły  po w y ższy  czyn,  o takowyc h  tu te jszem u  
lub  n a jb l iż szem u  S ą d o w i ,  w iadom ość  udzie lić  
raczy ły .

P ło c k  dn ia  28 L ipca  1863 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  Ł e m p ic k i .

(N .  D .  3 5 4 8 )  Sąd Poprawczy 
Wydziału Kaliskiego

VV d n iu  8 M aja  r. b. pod  w sią  r g n a c ew e m  
w  G m in ie  L uba r tów  Pow iec ie  K o n iń s k im  z as z ła  
b i tw a  p o m ięd zy  P o w s ta ń c a m i  a  w o js k am i  llo- 
sy jskiemi po  k tó re j  we wsi rzeczone j  i w oko- 
licy zna lez iono  154 P o w s t a ń c ó w  po leg łych  
a  między nimi d z ie w ię tn a s tu  s p a lo n y c h  t a k ,  że 
ry sów  ich tw a rz y  r o z p o z n a ć  nie  b y ło  m o ż n a .  
C ia ła  p o le g ły ch  p rócz  pięeiu by ły  oda r te  z odz ie ­
ży i z m a ły m  wyją tk iem  p r z e d s t a w i ły  ś lady l i ­
cznych i c ię żk ich  ra n  k ł u ty c h  c ię ty ch  i p o s t r z a ­
łow ych ,  s k u tk i e m  k t ó r y c h  t w a r z e  i g ło w y  t a k  
by ły zn iszczone i zm ien ione ,  że  z ac h o d z i ła  n ie ­
m ożność  s p i sa n ia  c h c ć  p r a w d o p o d o b n e g o  ich 
rysopisu .

C ia ła  n ie p o z b a w io n e  u b r a n ia  lub  n ie ty le  przez 
ra n y  zmienione b y ły  n a s tę p u ją c e :

P ie rw s z y  m ęż cz yzna  w zros tu  m a łe g o ,  w iek u  
la t  o k o ło  40, tw a rz y  o k rą g łe j ,  d robne j ,  n osa  
m a łe g o  śp iczastego,  oczu p iw n y c h ,  w łosów  na 
g ło w ie  k ró tk o  dosyć  o s t rzy żo n y ch ,  n ie co  s iw ie ­
j ą c y c h  \ t a k i c h ź e  w ą s ó w .  U b ra n y  by ł  w s u rd u t  
s z a ra czk o w y ,  pod  nim k u r t k a  z s u k n a  ciemno 
z ie lonego ,  n a  je d e n  rz ąd  z ap in an a  bez guz ików  
z k o łn ie rz e m  s to ją cym  o b s z y ty m  z ie lo n ą  w y ­
p u s tk ą  i z ie lonemi p a tk a m i  n a  r a m io n a c h ,  s p o ­
dn ie  z s u k n a  g r u b e g o ,  n ieb ie sk iego  z z ie lonemi 
w y p u s tk am i  i k o s z u lę  p łó c ien n ą .

2.  U b r a n y  w m u n d u r  t a k i  s a m  j a k  powyżej 
o p is an y ,  ty lk o  s ta r y  i p o w a lan y ,  spo  ln ie  sza-  
ra c zk o w e  i koszu lę ,  w z ro s tu  ś redn iego ,  b u d o ­
w y dobre j ,  w ie k u  l a t  o k o ło  38, t w a rzy  o k rą g łe j  
p e łn e j ,  o czu  i w ło s ó w  c iem nych .

3. U b ra n y  w p a l to s ak  k o r to w y  k o lo ru  c iemno 
w iś n io w eg o ,  w k r a tk ę  i ta k ie ż  spo d n ie ,  k a m i ­
ze lkę  w rodzaj k a f ta n a  le k k o  w a to w a n e g o  z m a-  
te rj i j e d w ab n e j  c za rn e j ,  g a tk i  p łó c i e n n e  w c ze r ­
w one  p rąż k i ;  k o szu lę  p łó c ie n n ą  c ie n k ą  bez  
z n a k u ;  k r a w a t k ę  n a  szyi c z a rn ą  j e d w a b n ą  i 
s zk a rp e tk i ,  n a  k t ó r y c h  b y ła  w y s z y ta  w ie lk a  l i ­
t e r a  S. Na  m a łym  p a l c u  u lewej  ręk i  m ia ł  p ie r ­
śc io n ek  z tom br ikow ego  z ło t a  z M a tk ą  B o s k ą  
a  w k ieszen i  spodn i  s cyz o ryk ,  w szy s tk ie  inne  
k ieszen ie  b y ły  p różne ;  b y ł  on  w z ro s tu  ś r e d n i e ­
go ,  w łosów  b lond ,  tw a rz y  ściągłe j  b lade j ,  n osa  
m ie rnego ,  oczu n ieb ie sk ich ,  l a t  o k o ło  20.

4. U z n a n y  zos ta ł  przez  św iadków ’ za M ic h a ­
ł a  D ą b r o w s k ie g o  b e d n a r za  z K o n in a ,  i podob- 
bnież .

5. Z a  A n to n ie g o  B u d n e i a  z wsi  W ie rzb ie  
P o w ia tu  W ło c ław s k ie g o ,  s y n a  M ar c in a  i M a -  
r j a n n y  m a łżo n k ó w  B u d n e r ó w ,  d l a  teg o  ich r y ­
sopisy tu  s ię  p o m i ja ją .

6. W zro s tu  ś r e d n ie g o ,  l a t  o k o ł o  22,  b u d o w y  
c ia ła  szczupłe j ,  tw arzy  p o c iąg łe j ,  b la d e j ,  w ł o ­
sów b lo n d ,  dość  d ług ich ,  oczu  n ie b ie sk ic h ,  no ­
sa  d łu g ie g o ,  w ąsy  i b r o d a  p o k ry t e  t ł a b y m  z a r o ­
stem  w łosów  ja s n o - b lo n d ,  b y t  bez  żadne j  o d z ie ­
ży, ty lk o  n a  n o g a c h  mia l s k a r p e tk i  n ie ia n e ,  n a  
k tó ry c h  a t r a m e n te m  w yp isane  z n a j d o w a ły  s ię  l i ­
te ry  M. I. N r  3. J e d e n  z p rze jeżd ża jący ch  przez 
w ieś  I g n a c e w o  ś w iad k ó w  z ap ew n i ł  że to j e s t  Mi­
c h a ł  czy  te ż  M a r y a n  J a c k o w s k i ,  m a jący  rodz i­
ców we wsi P o m a rz a n o w ic a c h  w W . Ks. P o z n a ń -  
sk iem

7. .U b r a n y  w k o szu lę  p ikow ą  w c en tk i  ze s to ­
j ą c y m  k o łn i e rz e m  i k a f t a n i k  w e łn ia n y  t r y k o t o ­
w y ,  z a p i ę ty  n a  p ie r s ia c h  n a  cztery  guz ik i  k o ­
śc iane  b i a ł e ,  w ie k u  la t  o k o ło  26, w z ros tu  i b u ­
d o w y  c ia ła  d o b ry c h ,  tw a rz  ś c iąg ła ,  nos  m ie rny ,  
oczy p iw n e ,  w ło s y  n a  g ło w ie  gęs te  c iem no-b ląd  
ta k ie ż  w ą s y  i h i s z p a n k a  n a  brodzie .  K ilku  o- 
becriych p rzy  do ch o d ze n iu  S ą d o w o -L e k a r s k ie m  
w łośc ian  oświadczy l i :  że p rz ed  p rz y b y c ie m  S ą ­
du ja c y ś  p a n o w ie  o g lą d a l i  tego  m ężczyz nę  li­
znąć  go  mie l i  za  Ig n a c e g o  K o ż uchow sk iego  
z C h y b in a .

8. M ia ł  n a  s o b ie  ty lk o  koszu lę  p łó c ien n ą  c ien­
ką, n a  k tó re j  na  do le  był n ap is  a t r a m e n te m  
cza rnym  Z aborow sk i .

9. M ia ł  n a  koszuli  w yszy te  l i t e ry  K .  R N r  5.
10. N a  g ac iac h  na  pilsku  u gó ry  m ia ł  w y szy ­

te  li te ry  7 L .  B.
11. N a  k o s z u l i  lit. B  N. Nr.  4.
12. P o d o b n ie ż  n a  koszu l i  L .  Iv. Nr.  6.
G dy  im iona ,  Dazwiska  i poch o d ze n ie  t y c h  po- 

leg ł ) 'ch i s p a lo n y c h  n ie  są  z n an e ,  w zyw a  p rze to  
k a ż d e g o  k to b y  p o s ia d a ł  w tej mierze  w ia d o ­
mość,  aby  t a k o w ą  śpiesznie  Sąd o w i  tu te jszem u  
u d z ie l i ł .

T y n i e c  d.  22 L i p c a  1863 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  l iu p r e e h t .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D 357 2 )  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału K alw aryjskiego.

W zy w a  wszelk ie  w ładze  nad  p o rząd k iem  
j bezp iecz eńs tw em  w k ra ju  c zu w a jąc e  a b y  J e ­
rzeg o  Ł a p i ń s k i e g o  la t  32, w z ro s tu  s łusznego ,  

tw a rzy  o k r ą g łe j ,  oczu n ie b ie sk ich ,  w łosów cie* 
m uo  b lcn  i, ze wsi C ic h a  B u d a  G m in y  Chleb i  
szki p o c h o d z ą c e g o ,  na  k a rę  w y ro k ie m  Są d u  
s k a z a n y  ś ledz iły  a w raz ie  u jęcia  S ą d o w i  P o ­
p ra w c ze m u  n ad es ła ć  zechc ia ły .

K a lw a r ja  d.  12 (24 )  L i p c a  1863 r. 
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  dc  J o h n ę .

(N D. 3577)  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W z y w a  wsze lk ie  w ład ze  ta k  c y w i ln e  j a k  i 
w o js k o w e  nad  p o rz ą d k ie m  i b ezp iec z e ń s tw e m  
w k r a j u  czuw a ją ce ,  iżby  J ó z e fa  M ic h a ło w s k ie ­
go  s y n a  g o s p o d a r z a  z wsi I m b i r k o w a ,  G m iny  
I  rab in ,  P o w ia tu  L ip n o w s k ie g o  o n a p ad  n a  K o ­
misję  K o n s k r y p c y jn ą  w mieście  R y p in ie  w d .  
6 (18)  L i s to p ad a  r. z. b aczn ie  ś ledz i ły ,  a w r a ­
zie u jęć  a tegoż ,  d o  na jb l iż szego  S ą d u  lu b  
w p ro s t  do  tu te jszeg o  ods taw ić  ro z k a z a ły  pod  
m o c n ą  s t rażą .  Rysopis  je g >  je s t  n a s tę p u ją c y :  

L a t  m a  20, w zrostu  d o o re g o ,  w łosy  b lond  
oczy u ieb iesk ie ,  tw a r z  o k rą g ła ,  nosa  i u s ta  
mierne. U b r a n y  w s p an c e r  s u k ie n n y  k o lo ru  
g ra n a to w e g o  z g u z ik a m i  m os ię żnem i  ż ó ł t e m  
ta k ą ż  k a m iz e lk ę ,  s p o d n ie  c e jehow e ,  bu ty  
ch ło p sk ie ,  k a p e lu sz  n izk i  s u k ie n n y  k o lo ru  zie- 
lo n k o w u te g o  w dz ik i w p a d a ją c y ,  c h u s t k a  na  
szyi cze rw ona .

P ło c k  d n ia  15 (27)  L ip ca  1863 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  Łem pic k i .

(N .  D. 35 75) Sąd Policji Poprawczeji 
W ydziału Płockiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d ze  tak  cy w i ln e  jako  i 
w o jskow e ,  nad p o rz ą d k ie m  i bezpiecz  ńs tw era  
w k r a ju  c zu w a ją c e ,  iżby n a  M urjannę  S w id z iń -  
sk ą  z g m m y  C w i e r s k  p o c h o d zącą ,  a o b e cn ie  z 
p o b y tu  n ie w iad o m ą  i p rzed  w y m ia rem  s p r a w i e ­
d l iw o śc i  u k r y w a ją c ą  się, b a czn e  o k o  zw ra ca ły ,  
i w raz ie  u ję c ia  jej w p ro s t  S ą d o w i  tu te jszem u 
lub  najb l iższem u o d s taw i ły .  R ysop is  ł a t  m a  :>0, 
wzrostu  ś red n ieg o ,  w łosów b lo n d ,  o czu  n i e b i e ­
sk ich ,  tw a rz y  o w a ln e j ,  z n ak ó w  szczególnych 
ż a d n y c h ,

Płock  d n ia  13 (25)  L i p c a  1863 r.

Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N.  D .  3574) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Włochiwskiego.

W z y w a  w sze lk ie  w ładze  t a k  cy w i ln e ,  j a k  
w o js k o w e  nad p o rz ą d k ie m  i bezp ieczeńs tw em  
k ra ju  c zuw ające ,  iżby  Moska R ew kow iczn  i 
H e rsza  D ę b o łęc k ie g o ,  ży d ó w  o s ta tn io  w  ra. 
B a b i a k u  z am ie s z k a ły c h ,  a  obecnie  przed  w y ­
miarem  k a r y  u k r y w a ją c y c h  się  ś ledz ić ,  u jąć ,  
a  w ra z ie  u ję c ia  Sądow i tu te jszemu lub  n a j b l i ż ­
szemu t r a n s p o r te m  o d s taw ić  zec h c ia ły .  Rysopis  
H e r s z a  D ę b o łęc k ie g o  j e s t  t a k i ,  la t  ma 26, 
w z ro s t  dobry ,  tvvarz o k r ą g ł a ,  oczy p iw n e ,  nos  
sze rok i ,  w ło s y  cza rne ,  nog i  w k o s tk ac h  niefo- 
rem ne co u t ru d z a  chodzen ie ,  zaś  ry so p is  M oś-  
k a  R ew k o w ic z a  n a s tę p u ją c y ,  l a t  m a  22, w z ros t  
m a ły  szczu p ły ,  tw a r z  o k r ą g ł ą ,  oczy  p iw ne ,  nos  
m a ły ,  w łosy  c za rn e ,  u s ta  m a łe .

B rześć  d n ia  16 (28 )  L ip c a  1863 r.

Sędz ia P r e z y d u ją c y ,
R ad c a  D w o ru .  T r y n is z e w s k i .

(N.  D 3614) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Zam ojskiego.

W zyw a wszelkie władze  nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kra ju  czuwające,  ażeby  na L u ­
dwika Zaleskiego b. kance lis tę  p rzy  M agis tracie  
m ia s ta  Frampola,  w zarzu tach  nadużycia  w słu 
żbie, przez Sąd  Kryminalny Gubern ii  Lubelskiej,  
do tłomaczenia  się z aresz tu  kwalifikowanego,  
ścisłą baczność zwrócić, onego u jąć  i Sądowi t u ­
te jszemu lub innemu najb l iższemu dostawić r a ­
czyły.

J an ó w  dnia 15 (27)  Lipca 1863 roku.
Sędzia  Prezydu jący ,  P rzega l iń sk i

(N. D. 3 6 1 6 )  Sąd Policji Prostej 
Okręgu Dąbrowskiego

W zyw a w szelk.e w ładze nad bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby  na Ignacego  Panasew icza, 
syna gospodarza  czynszow ego ze wsi Jam en  gm i­
ny  Dębowo P - tu  A ugustow skiego, o k radzież  wo 
łów obwinionego, baczną  uw agę zw róciły , a  wra 
zie dostrzeżen ia  u ję ły  tegoż i do Sądu  tu te jszeg o  
pod s tra żą  dostaw iły.

Rysopis: la t ma 20. wzrost  niewielki, włosy 
i oczy czarne,  nos mierny,  tw arz  o k rąg ła  śnia- 
dawa-

Suwałki  dn ia  15 (27)  L ipca  1863 roku.
Podsędek,  Majewski.

(N. D. 3 5 5 2 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

W zyw a wszelkie władze tak cywilne j a k  i woj­
skowe nad bezpieczeństwem i po rządk iem  w k r a ­
ju  czuwające.  aby M ichała  S taw iarsk iego ,  osta- 
tu io  w gminie  Kobiele Małe zam ieszkałego,  obe­
cnie  z pobytu niewiadomego,  bacznie  śledziły, a 
wrazie ujęcia >ądowi tu te jszemu lub na jb liższemu 
jako ukryw ającego  się przed  wymiarem sprawie­
dliwości, odstawić  zechciały.  R ysop is  Michała 
Staw ia rsk iego :  wieku la t  38, silnej bu d o w y  ciała, 
wzrost  więcej niż średni, włosy gęste, c iemne na  
oczy spada jące ,  nos i us ta  mierne, oczy ciemne,

P io t rków  dnia  18 Lipca  1863 ro ku .

Sędzia Prezydujący ,
Asesor Kolegialny, Chmie leński.

(N .  D .  3 4 7 8 )JSad  Policji Poprawczej 
W ydziału Siedleckiego.

Wezwać m a  chonor wszelk ie  władze n a d  bez ­
pieczeństwem ogólnem czuw ające ,  iżby J a n a  P a ­
welec la t  35 liczącego,  ka to lika ,  gospodarza  ro ln e ­
go, urodzonego we wsi Skladowie ,  p rzedosta tn io  
w gminie  Chudej Woli Powiecie L u b e ls k im  prze­
bywającego,  a z obecnego pobytu  n iewiadom ego ,  
ściśle śledziły, a wrazie  dostrzeżenia  u jąć  i S ą ­
dowi tu te jszemu lub najbliższemu transpo r tem  
dostawić zarządz i ły .

Siedlce d. 8 (20)  Lipca  1863 r .

Sędzia P rezy d u ją cy ,  W yziński .

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N .  D. 3 7 6 5 )  Podaje  do powszechnej w iado­
mości, iż dowód Banku w ydany  za  N r .  15,056 
przypadkowo zaginął.

W zy w a  się więc posiadacza,  iżby najpóz'niej 
w 6 tygodni od dnia  10 Września  1863 r. to je s t  
od d a ty  os ta tniego ogłoszenia  zgłosi ł się i prawo 

posiadania  onegoż w D yrekc j i  B anku  udowodnił,  
gdyż  w przeciwnym razie dup l ika t  dowodu w y d a ­

nym zo>tanie osobie, k tó re j nazwisko zapisane w 
księgach.

w Drukarni J . Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


